
PRZEMYSt PAPOM 6SZGZĘDZA WEGIEL
N * podstawie obserwacji stwierdzono, iż zużycie węgla w 

Przemyśle papierniczym które wynosiło w 1945 r. i 1946 r. 
*.416 kg na tonę wyprodukowanego papieru, jest zbyt wysokie. 
Stopniowo dzięki zastosowaniu pewnych pomysłów oszczędno­
ściowych, obniżono zużycie na 1.880 kg w r. ub., a obecnie zu- 
*re ł* to na Jedną tonę produkcji obniżyło się o dalsze 8 - 9 %  

W ramie dzięki powyższym oszczędnościom zmniejszono ro- 
nużycie węgla o oh. 120 tys. ton, wartości 45 — 50 mi­

lionów zŁ
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Przybycie delegacji rządowej 
bułgarskiej do Polski otw iera no- 

kartą w  dziejach obu narodów. 
Sympatia dla bratniego narodu 
słowiańskiego, k tó ry  po ty lu  ciąż 
kich przejściach buduje wreszcie 
U)lasny dom, w  niepodległej ojczy 
¿nie — znalazła dotychczas od­
zwierciedlenie w  umowach gospo 
darczych i  konwencji ku ltu ra lne j, 
bodących wyrazem wspólnych dą 
zoń. Teraz rozpoczyna się nowy 
otap; zacieśnienie wiązów miądzy 
°bu kra jam i, zawarcie układu o 
Pomocy wzajemnej i  przyjaźni, 
któ ry  położy podwaliny pod ści* 
zły sojusz t współpracą w przy­
szłości,

O Bułgarii w iedzieliśmy w Pol­
sce niewiele. Po lityka  rządów sa 
Uucyjnych starała sią ukazywać 
nam ty lko  tą stroną życia b ra t­
niego narodu, któ ra  we własnym  
sPołeczeństwie była obcą, zniena­
widzoną naroślą: bułgarski fa­
szyzm. Dla sanacji Bułgaria  — 
f° była niemiecka dynastia i  reak 
cVjni m in istrow ie  i  „ współpraca“  
w Walce z rucham i demokratycz 
nymi. O ludzie bułgarskim, o je- 
0° dążeniach i  walkach wyzwoleń  
czych w iedzieliśmy bardzo mało 
~~~ nie wiącej aniżeli cierpiący pod 
¡urzmem rodzimego faszyzmu Bu ł 
Burzy w iedzie li o Polsce.

Dopiero teraz, w  okresie w ie l­
kich przemian, gdy oba narody 
odnalazły siebie i  swoją historycz 
n<ł drogą kładąc podwaliny pod 
Ustrój wolności i  sprawiedliwości 
*P°łecznej —  teraz dopiero nasta 
l y toarunki dla istotnego, trw a- 
*e0o, głębokiego zbliżenia miądzy 
Polską a Bułgarią ; zbliżenia, któ  
reffo podstawą byłaby  solidarność 
obu narodów w walce o pokój i  
bezpieczeństwo, przeciwko powtó 
rzeniu agresji Niemiec i  ich  etc en 
pa lnych  sojuszników; zbliżenia, u 
buzy którego leży wspólny nam  
Wszystkim cel —  socjalizm i  
Wspólna nam wszystkim  — pom i- 
łn ° różnic i  w arunków  specjal­
nych —  droga: demokracja ludo­
wa.

"Pen nowy sojusz, nowe ogniwo 
** Wykuwanym przez narody łań  

pokoju bardzie j jeszcze 
Wzmoże nasze siły, bardziej jesz 

osłabi tych, k tó rzy podżega-
do nowej w ojny. A lbow iem  so 

jUsz oparty jest na przesłankach 
n,e koniunktura lnych, na współ- 
£racy  gospodarczej i  wym ianie  

ułtu ra lne j, na szacunku wzajem- 
nt/m obu narodów i  podziwie dla 
Przywódców, któ rzy narody te 

W itając na naszej ziemi 
0°Sci bułgarskich szczególnie ser- 

*C2nie pozdrawiamy wielkiego  
j/udza Narodu Bułgarskiego, w ie l 

Wgo bojownika demokracji świa 
°Wej, Georgi D im itrow a. Wie- 

TzUthy, że pod jego k ie row n i- 
ctr°em Bułgaria, nasz nowy soju 
**n lk pewnie kroczyć będzie ku  
J^Pszemu ju tru .

LONDYN, 27.5. (PAP). Oficjalne koła londyńskie stanęły na stanowi­
sku, że odpowiedź arabska na wezwanie Rady Bezpieczeństwa o za­
przestanie ognia w Palestynie nie oznacza ostatecznej odmowy ani nie 
jest „zatrzaśnięciem drzwi”. Jednocześnie te same kola zrzucają w dal­
szym ciągu winę na Trumana za niepomyślną decyzję krajów Ligi 
Arabskiej.

Wyczuwa się, że Londyn, zrzucając 
obecnie winę na rząd amerykański, 
pragnie w ten sposób odwrócić uwa­
gę opinii światowej od interwencji 
brytyjskiej na Środkowym Wscho­
dzie, wyrażającej się w formie róż­
norodnej pomocy, udzielanej krajom 
arabskim.

Z DZIAŁAŃ WOJENNYCH
LONDYN, 27.5. (PAP). W dniu in ­

wazji wojsk arabskich na Palestynę, 
sytuacja na poszczególnych frontach 
przedstawiała się w czwartek nastę­
pująco:

FRONT POŁUDNIOWY
Na froncie południowym nie stwier­

dzono żadnych istotnych zmian. Ko­
munikat egipski donosi o ataku od­
działów żydowskich na Deir Haim 
leżący pomiędzy Tel Avivem a Gaza! 
Ataki miano odeprzeć. Samoloty e- 
gipskie bombardowały szereg osiedli 
żydowskich oraz atakowały konwoje 
na południe od Jaffy.

FRONT ŚRODKOWY
Wojska Haganah odbiły osiedle 

Ramath Rahel na południe od Jero­
zolimy, które następnie było bom­
bardowane przez lotnictwo arabskie. 
Komunikat iracki donosi o akcji woj­
skowej w  rejonie Nablus.

Do nader gwałtownych walk do­
szło na drodze pomiędzy Jerozolimą 
a Tel Avivem. Szczególnie zacięta 
bitwa toczyła się o miasto Latrun, 
leżące o 32 km na zachód od Jero­
zolimy. Na skutek poważnej sytuac­
ji, jaka wytworzyła się dla walczą­
cych tam oddziałów arabskich, do- 

gj wództwo arabskie wysłało na ten od­
cinek frontu pospieszne posiłki z re­
jonu Jerozolimy.

SUKCESY OBRONCOW 
ŻYDOWSKICH W JEROZOLIMIE

Różne doniesienia z samej Jerozo­
limy potwierdzają zgodnie, że obroń­
cy żydowscy odnieśli tam poważne 
sukcesy. Oddziały Haganah rozbiły 
pozycje arabskie w dzielnicy Sheikh 
Jarrah, zmuszając wojska Legionu 
Arabskiego do wycofania się. Żydow­
ska grupa szturmowa zdobyła sztur­
mem klasztor Marelias, znajdujący 
się na drodze do Betleem, który był 
przez pewien czas nieprzyjacielską 
bazą artyleryjską. W czasie niesłycha 
nie zaciętych walk wręcz, Żydzi wy­
parli artylerzystów i  piechurów 
arabskich.

Dzięki temu poważnemu sukceso­
wi, znaczny odcinek południowego 
frontu w  Jerozolimie znalazł się po­
nownie pod kontrolą żydowską.

Inne oddziały żydowskie zaatako­
wały bramę Sjon w  murach starej 
dzielnicy miasta pragnąc otworzyć 
sobie przejście na zewnątrz. Ataki 
te odparto. Lotnictwo żydowskie spu­
ściło na spadochronach w ciągu nocy 
broń i  amunicję dla obrońców starej 
dzielnicy Jerozolimy.

Dowództwo arabskie odrzuciło zło­
żony za pośrednictwem Czerwonego 
Krzyża apel żydowskich obrońców, 
walczących w starej dzielnicy mia-

sta, o ewakuację kobiet | dzieci Do­
wódca Legionu Arabskiego zakomu­
nikował, że ewakuacja Jest niemoż­
liwa ze względu na działania wojen­
ne.

FRONT WSCHODNI
W rejonie jeziora Tyberiackiego 

1 w dolinie Jordanu toczyły się walki 
o lokalnym znaczeniu. Notowano oży­
wioną działalność lotnictwa obu 
stron.

FRONT PÓŁNOCNY
Wojska żydowskie wycofały się 

nieznacznie w  rejonie osiedla Shaar 
Hakolan. Lotnictwo syryjskie bom­
bardowało pozycje żydowskie na pół­
nocny zachód od jeziora Hule, leżą­
cego na najbardziej na północ wy­
suniętym cyplu Palestyny.

NOWY JORK, 27.5 (PAP). — 
Przedstawiciel Izraela zakomuniko 
wał dziennikarzom, że doniesienia 
arabskie o walkach w Jerozolimie 
wypaczają faktyczny stan rzeczy. 
Wbrew twierdzeniom Arabów, woj 
ska żydowskie kontrolują niemal 
całą nową część Jerozolimy. Od - 
działy Haganah zdołały również nie 
tylko odeprzeć ataki wojsk nleprzy 
jaclelskich, lec* przeszły do kontr - 
ofensywy i mają obecnie pod swo­
ją kontrolą całą Galileę.
LONDYN. 27.5. (PAP). — Agencja 

Reutera donosi z Ammanu, że król 
Transjordanli Abdullah udał się w 
czwartek do Jerozolimy.

BLOKADA WOD PALESTYŃSKICH
LONDYN, 27.5. (PAP). — Wielka 

Brytania otrzymała noty Egiptu, Sy­
rii 1 Libanu, zawiadamiające o bloka

dzie przez te trzy państwa wód pale­
styńskich. Blokada rozciąga się na ca 
łe wybrzeże w pasie 8 m il morskich 
od brzegu.

HRABIA BERNADOTTE 
WYJECHAŁ DO PALESTYNY

PARYŻ, 27.5. (PAP). — Hr. Ber 
nadotte udał się na pokładzie specjał 
nego samolotu oznaczonego godłami 
Międzynarodowego Czerwonego Krzy 
ia  do Palestyny. Bemadotte zatrzy - 
ma się po drodze w Kairze.

LONDYN, 27.5. (PAP). — Jak poda 
Je z Kairu agencja Reutera, przybył 
tam generalny sekretarz L ig i Arab 
skiej, Azzam Pasza, po konferencji : 
przywódcami krajów arabskich w  
Ammanie. Przewiduje się, że Azzam 
Pasza przeprowadzi pierwsze rozmo­
wy z rozjemcą ONZ w Palestynie, hr, 
Folke Bernadotte.

PREZYDENT WEIZMAN OPUŚCIŁ 
USA

NOWY JORK, 27.5. (PAP). 
Prezydent Weizman opuścił Stany 
Zjednoczone, udając się do Francji. 
Przed wyjazdem oświadczył on dzień 
nikarzom, że państwo Izrael pragnie 
utrzymać przyjazne stosunki z A ra ­
bami i Anglikami. Weizman wyraził 
przekonanie, że państwo żydowskie 
zdoła przełamać istniejące trudności 
a obecny konflik t w  Palestynie uda 
się rozwiązać.

OŚWIADCZENIE RZECZNIKA 
TRANSJORDANII

LONDYN. 27.5. (PAP). — Agencja 
Reutera komunikuje z Ammanu, że— 
według oświadczenia rzecznika rządu 
transjordańskiego — celem krajów a- 
rabskich walczących obecnie w  Pale­
stynie jest ..utworzenie Stanów Z je ­
dnoczonych, w których Arabowie 1 
Żydzi mieszkali by razem korzystając 
z równych praw“ .

Rzecznik nie określił Jednak bliże; 
co rozumie pod mianem tych „stanów 
zjednoczonych Palestyny“ , Zapowie 
dział on również, łe  Transjordania 
nie zgodzi się na zaprzestanie ognia 
Jeśli Żydzi nie zrezygnują *  idei nie 
podległego państwa.

Lud pracujący Finlandii
w y g r a ł  b i t w ę

(Korespodencja własna z Helsinek)

Rozdżwięki . . ■ -angielskie
stale pogłębia ją  się

n Wa s z y n g t o n , 27.5. (p a f ). —
P*lenntk „Evening Star” stwierdza, 
7® Pogłębiające się naprężenie w sto 
*®j®kach pomiędzy Stanami Zjedno- 
®*®oymł a wielką Brytanią, które 
r * 6tąpilo po raz pierwszy na Jaw 

*Prawie Palestyny, zaczyna prze- 
r*jJ°ać się również na inne tereny, a

oddźwięki jego są poważniejsze niż 
przypuszczano. Dziennik wyraża opł 
nię, że dalsze trwanie tych nieporo­
zumień może się poważnie odbić na 
współpracy obu mocarstw zarówno 
w Europie, jak I  na Środkowym 1 Da 
lekim Wschodzie.

Świat pracy otrzymuje własne domy
na Ziemiach Odzyskanych

, ^  Opolu rozpoczęła się akcja prze­
b y w a n ia  nieruchomości miejskich 
bdn ikom , którzy zamieszkali na te- 
*hie miasta. Specjalna komisja zło- 

z przedstawicieli władz m iej- 
Jbsrych, reprezentantów związków 
btodow ych i  delegata Ministerstwa 

Odzyskanych po rozpatrzeniu 
"®twszych wniosków przyznała osad 
” >kom i pracownikom umysłowym 
^tjtnowane przez nich jednorodzinne

®omy oszacowane zostały na kwo- 
3  •4  1.150.000 zł do 1.200.000 zł. Po

«1«. W

osadnikom na Ziemiach Odzyskanych 
cena sprzedaży jednego domu wynio­
sła przeciętnie około 50.000 złotych. 
Kwota ta płatna jest w  ciągu 5 lat 
w  ratach miesięcznych. po zł 800.— 
W ten sposób świat pracy na Zie­
miach Odzyskanych otrzymuje wła­
sne domy przy minimalnym wkładzie 
pieniężnym.

Dalsze wnioski zgłoszone przez o- 
sadników miejskich rozpatrzone będą 
w przyspieszonym tempie.

Nowi właściciele domów otrzymają 
oficjalpe akty hipoteczne stwierdza- 
jące fch iwswa w łanwdcl " s * .

Reakcyjna większość fińskiego par­
lamentu na rożkaz kapitalistów  prze­
szła w  ciągu ostatniego tygodnia do 
zdecydowanego ataku, mającego na 
celu przywrócenie faszystowskiego 
niewolniczego reżimu, reżimu, którego 
hasłem jest antyradziecka awantur­
nicza polityka, sprzeczna z interesami 
fińskiego narodu. Ogłaszając votum 
nieufności dla komunistycznego m ini­
stra spraw wewnętrznych Leino, re­
akcja chciała wstrzymać rozwój de­
m okracji i  zepsuć stosunki między 
Finlandią i Związkiem Radzieckim.

Zmianę kierunku fińskiej po lityk i 
wewnętrznej chciano przeprowadzić 
tak szybko, aby n ik t nie mógł tego zau 
ważyć. Naród postąpił jednak inaczej 
niż planowali sobie przedstawiciele 
reakcji. Masy robotnicze w ystąpiły 
przeciwko reakcyjnym atakom, bro­
niąc zachowania ministerstwa spraw 
wewnętrznych w  rękach przedstawi­
cieli demokracji.

Setki masowych wieców dały reak­
cyjnym kołom dobrą lekcję demokra­
c ji i  parlamentaryzmu. Lud pracujący 
oświadczył że fińska konstytucja nie 
dzieli społeczeństwa na wyjętych spod 
prawa komunistów i uprzywilejowa­
nych ni «komunistów, a •twarzą rów ­
ne prawa dla wszystkich obywateli. 
Teoria, że stanowisko m inistra spraw 
wewnętrznych nie należy się komuni 
stycznemu działaczowi, jest oparta na 
ideologii De Gaulle'a a nie na fiń ­
skiej konstytucji.

Ruch mas robotniczych przybrał 
niewidziane dotychczas tutaj rozmia­

ry. Kłamstwa reakcyjnej prasy 1 o fi­
cjalnych komunikatów fińskiego biura 
prasowego nie mogą ukryć faktu, że 
w  wiecach brało udział dotychczas k il 
kaset tysięcy ludzi, że większość ro­
botników w  miastach Abo, Kemi, Ule 
aborg, Vaasa, strajkowała trzy dni, że 
wszyscy robotnicy portow i strajko 
w ali pięć dni, i  że strajk w  Helsin­
kach, Tammergorse i  w ielu innych 
miastach z każdym dniem rozrasta 
sta się. W śród ludności chłopskiej od 
były się setki zebrań.

M ianowanie członka narodowo- 
demokratycznej p a rtii E ino TJlpi mi­
nistrem spraw wewnętrznych, pokazu 
je żc wola narodu miała przemożny 
w pływ  na rozwiązanie kryzysu gabi­
netowego.

G łówny ceł ruchu mas ludowych: 
utrzymanie stanowiska m inistra spraw 
wewnętrznych w  rękach demokratów 
i zachowanie dotychczasowego ukła­
du s ił w  rządzie został osiągnięty. 
Kandydat narodu zwyciężył kandyda­
ta partii agrarnej ł prawego skrzydła 
■'ocj&ldetnoikratycznej, Hiltuneaa, W ol 
ność wyborów w  Hpcu jent zagwaran 
towana.

Partia Komunistyczna, Zw iązek De 
mokrałyczny i  Socjalistyczna Partia 
Jedności w  wydanym wspólnie ośwtod 
czendu stwierdzają, żc to co udało się 
reakcji W łoch 1 Francji nie udało się 
i nigdy się nie uda w  Finlandii. Czas 
już najwyższy, żeby fińska reakcja to 
zrozumiała. Lud pracujący Finlandii 
zawsze stać będzie na straży demo­
kracji. JANSSON

Zakończenie akcji strajkowej
'•  37 5. (PAP). Agencja

TASS donosi z Helsinek, te kierownic­
two akcji protestacyjnej wydało po­
lecenie powrotu do pracy wszystkim 
strajkującym. Decyzja zapadła po za­
kończeniu kryzysu rządowego i mia­
nowaniu ministrem spraw wewnętrz­
nych jąwdłtowidsia Fifefctoaą Swif-.

zku Demokratyczne -  Ludowego —
KflpL

Dzięki masowej akcji protestacyj­
nej, kryzys zakończył się zwycięst­
wem sił demokratycznych Finlandii 
Plany reakcji zmierzające do usunię­
cia lewicy od rządu, zostały osiko-

W itam y d e le g a c ję  rzą d o w ą
bratniej Republiki Bułgarskiej

GEORGI DIMITROW
Przybywający dziś do Polski na czele bułgarskie j delegacji rzą- 

dowej prem ier GEORGI D IM ITRO W  jest jedną z na)w yb itn ie j­
szych postaci politycznych Europy.

Nazwisko jego związane jest ściśle z długotrwałą, zaciętą walką 
jaką  stoczyły z faszyzmem s iły  postępu i  wolności 

Jeszcze na ław ie oskarżonych w  procesie lipsk im  m obilizował D I­
M ITRO W  narody Europy do w a lk i przeciwko groźbie w ojny i  ta~ 
borów jak ie  nosił w  sobie faszyzm niemiecki.

Wówczas też zetknęła się z jego nazwiskiem większość społeczeń­
stwa polskiego. Wówczas też demokracja polska czujna na niebez­
pieczeństwo zaborczości h itle row sk ie j w łącźyla się zdecydowanie de 
międzynarodowego fron tu  w a lk i o uwolnienienłe D IM ITRO W A.

W ybitny przywódca narodu bułgarskiego —  GEORGI DIM ITRO W  
—  pochodzi z rew olucyjne j rodziny robotniczej. Trzech jego braci 
zginęło w  walce rew olucyjne j p ro le ta ria tu  bułgarskiego.

Urodzony w 1882 roku  wchodzi do ruchu robotniczego bardzo 
wcześnie —  m ając zaledwie 15 lat. Wcześnie te i staje się działa­
czem rbootniczym.

IV  1913 roku  D IM ITRO W  zostaje posłem robotniczym do parla ­
m entu bułgarskiego. Na tym  terenie nie ustaje w  walce o ubez­
pieczenia społeczne robotników, oraz głosi z trybuny parlam entu  
idee socjalizmu i  postępu.

W okresie pierwszej w o jny światowej, D IM ITRO W  nawołuje do 
przeciwstawienia się w ojn ie  im perialistycznej, za co zostaje aresz­
tow any i  przetrzymany półtora roku w więzieniu.

W 1919 roku  zostaje w ybrany posłem do parlamentu z ram ienia 
p a rtii komunistycznej.

Po reakcyjnym  zamachu sianu w 1923 r. D IM ITRO W  staje na 
czele powstania przeciwko dyktaturze faszystowskiej. Po krw aw ym  
stłum ieniu powstania, zmuszony jest opuścić ojczyznę i  emigrować 
do Niemiec.

Nadchodzi rok 1933. H itle r obejmuje władzę. Faszyści organizują 
w ielką  prowokację podpalenia Reichstagu. O fiarą te) prowokacji 
pada D im itrow . 1 tu  rozpoczyna się jedna z najwspanialszych ka rt 
w dziejach D IM ITRO W A. Z oskarżonego staje się on płomiennym  
oskarżycielem faszyzmu, broni pokoju ,demaskuje zbrodniczy cha­
rak te r samej idei faszystowskiej, u jaw nia  światu groźbę wojny, 
prowokacji i  mordów, jak ie  niesie h itleryzm .

Po uwolnieniu D IM ITRO W  staje na czele M iędzynarodówki Ko­
munistycznej. W okresie przedwojennym DIM ITRO W  walczy 
o stworzenie antyfaszystowskich Frontów Ludowych w całym  śmie- 
cie.

W 1944 roku, D IM ITRO W  wraca do uwolnionej Bu łgarii, by na 
czele rządu ludowego realizować ideały, o które walczył przez całe 
rycie: demokrację i  socjalizm.

WASYL KOLAROW
Urodzony w roku  1877 ta Szumienie, W ASYL KO LARO W  iu i  m 

atach szkolnych bra ł czynny udział w  ruchu wyzwoleńczym  
Studia uniwersyteckie odbył we F rancji i  kontynuował je  w  G r  

cwie. W roku  1900 po złożeniu końcowych egzaminów, Kolarow  
wraca do rodzinnego miasta, gdzie p rak tyku je  jako adwokat, taspół- 
pracując zarazem z robotniczym pismem „Rabotniczeski W iestnik"  

Wstępuje do bułgarskie j p a rtii socjaldemokratycznej, należąc do 
lew icy party jne j. K ilkakro tn ie  wybierany by ł na delegata na zjaz­
dy krajowe p a r t ii i  na zjazdy międzynarodowe 

W roku  1919 KO LARO W  zostaje wybrany sekretarzem  no«,«,

3 Z ?  *>  zamachu stana
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§4 rocznica yrodzlu
prezydenta Benesza

PRAGA, 27.5. (PAP). — Prezydent
BENESZ t**>ehedził w  czwartek 64 rocs 
nlcę urodzin. Siei! ca i  wszystkie mi a 
sia Czechosłowacji były udekorowane 
flagami, a wiele budynków i  sklepów 
przybrała podobiznami prezydenta.

Prezydent spędził urodziny w  swo­
je j siedzibie wiejskiej w  Sezimove 
UstL Tjumy ludności zgotowały pte- 
zydenfer-Ti gorącą owacją, kiedy poja­
wi* się kilkakrotnie w  ogrodzie swej 
rezydencji.

Min. W ilson
o brysyjsko-radzieckich 

r o s m  > w a « h  h ^ n d f lo w y e h
LONDYN, 27.5. (PAP). B rytyjski 

minister handlu — Harold Wilson, 
odpowiedział na pytanie w Izbie 
Gmin w sprawie brytyjsko - radziec- facS 
kich stosunków handlowych. M in i-

lliï ZAPOWIADA IIP HIS
przeć wko strajiniatyffl rePatd’kem

LONDYN, 27.5 (PAP) — Agencja 
Reutera donosi z Frankfurtu, że do­
wódca amerykańskiej strefy okupa - 
cyjnej w Niemczech generał Clay 
przyjął tam dziennikarzy na konfe­
rencji prasowej.

Generał Clay zakomunikował, że 
nie planuje się żadnych dalszych ame 
rykańskieh gwarancji wojskowych 
dla zachodniej Europy. Zaprzeczył on 
doniesieniom jakoby miano zwięk -  
szyć liczebność amerykańskich sił 
zbrojnych stacjonujących w Europie.

Mówiąc o konferencji londyńskiej 
w  sprawie Niemiec, generał Clay o- 
świadczyl, że zgodzono się na zapew­
nienie Niemcom w zachodnich stre - 

okupacyjnych „należnego im 
standartu życiowego'

B  ® ¥  i  n

ster Wusfn wyraził nar.zieję, że dal- ja k  już donoszono, robotnicy sta- 
sze rozmowy przewidziane w b ry ty ]- j own{ w  Zagłębiu Ruhry zapowiedzie 
sko-radz:eckiej umowie handlov/ei z u na 1 i  2 czerwca strajk na znak pro 
grudnia 1947 r. odbędą się w  najbnz- ^gg^j przeciwko mianowaniu hitlerow 
szej przyszłości. : skiego przemysłowca Rei?sch3 na od-

i powiedzialne stanowisko komisarza 
i niemieckiego w  dziale produkcji sta-
jU-

] 0  ^  n ! p  l  p 7 U  Na zapytanie czy władze anglosa-
S 3 ■—»£~CS » l i ”  I  skie zamierzają wydać specjalne za-

na udział Włochów
w „felofcu za^eifn?®“ :»»
LONDYN, 27.5. (PAP). Bevin oświad i 

czył w  Izbie Gmin, że jest jeszcze ! 
przedwcześnie zapraszać Włochy do j 
przystąpienia do unii zachodniej. Zda : 
niem Bevina, „nie ma jeszcze dowo­
dów, że rząd i  naród Włoski chcą przy ■. 
łączyć się do paktu brukselskiego” . |

J u ż  i W  »ochy
r o t f j j  „ a d m i d l i ł r o  o i- a ' '

WASZYNGTON, 27.5. (PAP). Admi 
nistrstor planu Marshalla — H off­
man, zakomunikował, że na stanowi­
sko kierownika specjalnej m isji mar- j 
shallowsfeiej we Włoszech mian ow a-, 
no Jamesa Zellerbacha. ZfeUerbadhj 
jest bogatym przemysłowcem ka lifor 
nyskim.

Kol® i arze v i USA
żqdaa nacjonalizacji 

l i n i i  k o ! e 'e w y c h
WASZYNGTON, 27.5. (PAP). Przy­

wódcy 20 związków zawodowych kole 
jarzy, grupujących ponad 1 milion 250 
tysięcy pracowników zażądali znacjo- 
nalizowania lin ii kolejowych oraz roz

rządzenia w  związku z zapowiedzią | której zadaniem 
tego strajku, generał Clay zakomuni ! przyszłości fabryk

byłoby omówienie
niemieckich.

Robotnicy radzieccy współzawodniczą

kował: „Proszę pamiętać, że mamy 
wszelką Władzę rządową, a nawet 
jeszcze większą".
PRZEŚLADOWANIE DEMOKRATÓW
W AMERYKAŃSKIM SEKTORZE 

BERLINA
BERLIN, 27.5 (PAP). — Policja w 

amerykańskim sektorze Berlina aresz 
towała przywódców lokalnych oddzia 
łów niemieckiej partii jedności socja 
listycznej w Zehlendorfie, Kreisber- 
gu i Tempeihofie, jak również funk­
cjonariuszy partyjnych w innych re­
jonach sektora amerykańskiego.

ROZZUCHWALENI NIEMCY 
ŻĄDAJĄ WSTRZYMANIA

d e m o n t a ż u

LONDYN, 27.5. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Frankfurtu, że Rada 
Gospodarcza Bizonii powzięła jedno­
myślnie uchwałę, w  której domaga 
się wstrzymania dalszego demontażu 
niemieckich fabryk przemysłowych.

Rada zażądała utworzenia miesza­
nej komisji sojuszniczo - niemieckiej,

8“  sile uśn ie  p o ro zu m ie ć  s ią
K§!sforeoc]a logiilpska mów troczona

LONDYN, 27.5 (PAP). Po raz drugi w ciągu bieżącego tygodnia od 
raczono obrady 6 państw, uczestniczących w konferencji nad przy­
szłością zachodnich Niemiec. Kierownicy poszczególnych detegacyj 
znajdują się nadal w  swoich stolicach gdzie przeprowadzają kon­
sultacje.

Według opinii kól politycznych, nie zdołano na ostatnim posie­
dzeniu usunąć poważnych trudności wynikłych z różnic poglądów 
na szereg spraw. W pierwszym rzędzie delegacja francuska wysuwa 
nadal wiele zastrzeżeń wobec projektów amerykańskich.

W kolach miarodajnych uważa się, że jeżeli w ostatniej chw ili 
nie nastąpi jakaś zasadnicza zmiana, los konferencji londyńskiej 
i je j zupełne niepowodzenie można uważać już za przesądzone.

Praca zastępców ministrów spraw zagr.
w sprawie kolonii włoskich

LONDYN. 27.5. (PAP). Specjalni 
zastępcy ministrów spraw zagranicz-

StnifOBn nad tóoskieiśi 
o fia rą  w o ln y

nych czterech mocarstw, rozpatrują­
cy sprawę przyszłych losów b. kolo­
n ii włoskich, wznowią swoje obrady 
w piątek. Przedmiotem pierwszej 
konferencji będą dwie noty francu­
skie, dotyczące rotyfiteacji granicy 
pomiędzy Libią a Francuską Afryką 
Północną oraz przyśpieszenia prac

Rezolucja głosi, że przeprowadzę - 
nie demontażu ,.utrudniłoby realiza­
cję programu odbudowy Niemiec i  
innych krajów“ .

------- « 0 »--------

Polski p rom pt 
w i û k ï m n k i y  

na Targach MrçdzynariÉ.W’îCli
Poza udziałem w Międzynarodo­

wych Targach w  Poznaniu polski 
przemysł włókienniczy za pośrednic­
twem Centrali Tekstylnej bierze u- 
dział w  wielu wystawach zagranicz­
nych, na których wyroby polskiego 
włókiennictwa spotykają się z wiel­
kim  uznaniem.

M. in. w kwietniu br. eksponaty 
CT wystawione były na Międzynaro­
dowych Targach w Brukseli, a w ma 
ju  w  Paryżu V/ czerwcu br. bogata 
kolekcja towarów włókienniczych 
wystawiona zostanie na Międzynaro­
dowych Targach w  Toronto (Wło­
chy).

Poza tym Centrala Tekstylna w 
br. weźmie udział w  międzynarodo­
wych targach i  wystawach w Sztok- 
cholmie, Izmirze (Turcja), Plovdiv 
(Bułgaria), Zagrzebiu, Utrechcie (Ho­
landia) i  Pradze Czeskiej.

----- oOo----

Święto Bożego Cista
w Warszawie

Zgodnie z wielowiekową tradycją, 
ludność Stolicy czciła święto Bożego 
Ciała.

Po uroczystej sumie, o godz. 10 ra­
no w kościele pro-katedrainym OO. 

j Karmelitów, celebrowanej przez Pry- 
j masa Polski ks. kardynała Hlonda, 
uformowała się procesja, prowadzo­
na również przez kardynała Hlonda 
do poszczególnych ołtarzy, ustawio­
nych wzdłuż Krakowskiego Przed­
mieścia.

W procesji, prócz duchowieństwa 
stolicy oraz przedstawicieli Kapituły 
Łowickiej, wzięli udział: ministei 
Dąb Kocioł, gen. Jaroszewicz, dele­
gacje- młodzieży akademickiej, od 
dział Służby Polsce” , delegacje har­
cerstwa, kompania honorowa W.P. z 
orkiestrą, kompanie ze wszystkich 
parafii warszawskich oraz liczne rze­
sze mieszkańców.

_________  . . . Piąty dzień obrad międzynarodowej
poczęcia przez rząd rokowań o płace ! konferencji SEPEG-u poświęcono za- j konferencji.

1 - . . . .  | Zastępcy zajmą się również rapor-
| tern, w którym znajdą się odpowiedzi 
| 11 zainteresowanych państw chcą- 
! cych przedstawić swe poglądy na te

ceiem niedopuszczenia do strajku. 
--------* 0 »-------

Konferencje
tïpfÉMij pras? koraistyZMj

we Francji

i  wartinM pracy. j gadnieniom medyko-padagogicznym.
Odpowiednią rezolucję przyjęto w  i Referaty wygłosili: prezydent

wyniku zarwania rokowań pomiędzy j SBPEG-u — dr O. L. F ord  (Szwaj- 
związkami zawodowymi a przedstawi- • caria) pt. Wychowawca wobec pro- 
cietami towarzystw kolejowych.  ̂ \ Memu urazu u dziecka” , dr Fau

Uchwała stwierdza, że necjonałiza- 1 (yr ancja) — pt. „Reedukacja dzieci 
cja kolei byłaby logiezną koneefewen- > trudnych” , dr Heuyer (Francja) — 
cją przejęeia przez władze federalne ; p t  „zespół lekarsko-pedagogiczny, 
zarządu nad keJejami w dniu 19 maja, j eg0 cele, praca i  organizacja.

D r J. Jaroszyński, dr H. Zającz­
kowska, dr Z. Szymańska w  krót­
kich swych referatach zdali sprawo­
zdanie z osiągnięć naukowych oraz 

| rozbudowy polskich placówek medy- 
ko-pedagogicznych. Dr Z. Kudolf- 
Skokowska, dr J. Surzyńska i  dr Ko­
chańska zapoznały zebranych ze sta- 

PARYŻ 27.5. (PAP). W dniach 19 j nem opieki nad zdrowiem dziecka w 
i 20 czerwca odbędzie się w  Paryżu' Polsce w latach 1945 — 1947. 
krajowa konferencja tygodniowej prai zakończenie dzisiejszego dnia
sy komunistycznej.

Partia komunistyczna posiada 102 
tygodniki w  całej Francji, w  tym 10 
w Paryżu, 14 na przedmieściach Pa­
ryża, 64 na prowincji i  14 w  przedsię 
blorstwach przemysłowych.

Ogólny nakład tych pism przewyż­
sza 900 tysięcy egzemplarzy tygodnio 
wo.

obrad dr Wyszyński (Polska) wygło- 
f f l  prelekcję pt. ,,Opieka nad matką 
i  dzieckiem” .

Odczyty polskie
w Pradze

PRAGA, 27.5. (PAP). W praskich 
kołach kulturalnych wzbudził w iel- 

i kie zainteresowanie odczyt wicedyr. 
i Departamentu Muzyki Min. Kultury 
| i Sztuki dr Z. Lissy pt. „O społecz­
nej funkcji muzyki” .

W dyskusji, jaka wywiązała się po 
tym odczycie i po trzech innych od­
czytach, wygłoszonych przez znanych 
krytyków H. Ejzlera, H. Boscha oraz 
dra A. Sychrę, rozpatrywano dialek­
tyczne podejście do zagadnień społe­
cznych muzyki, wysuwając następ­
nie szereg aktualnych wniosków.

Bawiąca w  Pradze na muzycznym 
festiwalu wiosennym dr Stefania Ło- 
baczewska wygłosiła w  sali praskie­
go Kluibu Narodowego odczyt pt. „O 
tradycji w  muzyce i o je j wpływie 
na muzykę XX wieku” .

--------«0 »-------

Y/ieczór poezji 
Adama Ważyka

W niedzielę dnia 30 maja br. o 
godz. 18 w sali koncertowej Związku 

PRAGA Na zamku Hiubcka w j Nauczyci elstwa Polskiego odbędzie

mat b. kolonii włoskich. Przesłucha­
nie przedstawicieli tych państw na­
stąpi w pierwszej połowie czerwca.

Komisja badawcza czterech mo­
carstw, która zwiedzała przez kilka  
miesięcy b. kolonie włoskie, opraco­
wuje obecnie w  Londynie sprawozda 
nie ze swej działalności.

Hirchfto aMykm*?
LONDYN, 27.5. (PAP). Agencja Reu­

tera donosi z Tokio, że krążą tam co­
raz uporczywiej pogłoski o abdykacji 
cesarza Hirochito, która ma nastąpić 
15 sierpnia br. Pogłoski te przybrały 
na sile, po ostatniej wizycie cesarza 
u generała Mac Arthura, oraz po za­
żądaniu przez wiceprzewodniczącego 
Izby Niższej ustanowienia w  Japonii 
Republiki.

0 wykonanie planu rocznego w 10 miesięcy
dowy maszyn w Swierdłowsku, za~ 
kładów produkcji opon samochodo­
wych w Jarosławiu, które zakończyły 
już plan półroczny, oraz w tysiącach 
innych przedsiębiorstw w całym ZW.ą 
zku Radzieckim. Z całego kraju na­
pływają także w dalszym ciągu wia­
domości o sukcesach osiągniętych «  
toku współzawodnictwa.

Na dzień 25 maja przedterminowo 
wykonały swe 5-miesięczne plany 
potężny przemysłowy okręg Zaporow­
ski ze słynnym Dnieprogresem oraz 
z zakładami Zaporozstali, hutnictwo 
okręgu Daiepropietrowskiego i  Z *"  
głębia Kumieekiego, kuzniecki prze­
mysł chemiczny, wielkie zakłady *a" 
mochcdowe Im. Motetowa 1 zakłady 
parowozowe „Krasnej* Sormcwo”  ** 
Gorkim, słynne gtaUngradzkie zakła­
dy traktorowe, które w porównaniu 
z rokiem ubiegłym powiększyły swą 
produkcję o 77 proc., oraz tysiącee in­
nych przedsiębiorstw.

MOSKWA, 27.5. (PAP). Zainicjo­
wane przez 57 czołowych przedsię­
biorstw Moskwy współzawodnictwo 
pracy pod hasłem wykonania planu 
rocznego przed rocznicą rewolucji 
7 listopada br. ogarnia cały Związek 
Radziecki. W samej tylko Moskwie 
załogi ponad tysiąca zakładów prze­
mysłowych zadeklarowały swój u- 
dział we współzawodnictwie.

Przyłączyły się do współzawodnic­
twa załogi hut uralskich z zakłada­
mi Magnltogcrskimi na czele, które 
przekroczyły w tych dniach poziom 
produkcji, zaprojektowany na rok 
1950. Hutnicy obwodu Moiotowskiege. 
którzy wykonali plan 5 miesięcy na 
dzień 15 maja, zapowiadają zakoń­
czenie planu rocznego przed 7 listo­
pada.

Analogiczne uchwały powzięto na 
wiecach robotniczych zołóg kopaiń 
naftowych, wielkich zakładów bu-

Przed setną rocznicą zgonu
MOSKWA, 27.5 (PAP). W całym , plarzy Poza tym ukażą się w druku

dzieła wielkiego pisarza w jednym to 
mie, nakładem 109 tysięcy egzempl®" 
rzy.

Związku Radzieckim trwają ożywione 
przygotowania cl'o uczczenia przypa­
dającej 7 czerwca setnej rocznicy zgo 
nu wielkiego filozofa i krytyka i re­
wolucyjnego demokraty — Wlssartlona 
Bielińskiego. Staraniem Instytutu L i­
teratury Światowej im. Gorkiego we­
spół z uniwersytetem moskiewskim 
nastąpiło otwarcie sesji naukowej, po 
święconej twórczości i działalności Bie 
(ńskiego.

7 czerwca odbędzie się w  Leningra 
dzie założenie kam'enia węgielnego 
pod pomnik Bielińskiego, zaś w uni­
wersytecie moskiewskim zostanie u- 
mieszczone popiersie wielkiego pisa­
rza. Na mocy uchwały ministerstwa 
wyższego szkolnictwa ZSRR utworzo 
no stypendia im. Bielińskiego dla stu 
dentów literatury.

W szeregu republik związkowych 
powstały komitety celem uczczenia 
pamięci Bielińskiego. W moskiewskich 
zakładach przemysłowych, w Pałacach 
Kultury i klubach odbywają się aka­
demie i wygłaszane są prelekcje, po­
święcone życiu i twórczości Bieliń­
skiego.

Państwowe Wydawnictwo Literału j Łodzią, 
ry  Pięknej wyda w najbliższym cza- | 
s;ę zbiór dzieł Bielińskiego w S to­
mach, nakładem 300 tysięcy egzem-

tûût obchodzi
roczn icę p o w ia n ia  KBW
Z okazji trzeciej rocznicy powsta-

nia Korpusu Bezpieczeństwa Wewnę­
trznego, łódzka jednostka tej forma­
cji wojskowej urządziła akademii, 
na której obecni byli przedstawicie­
le miejscowego społeczeństwa i wła­
dze z prezydentem miasta Stawiń­
skim na czele.

W części artystycznej akadem'- 
występował amatorski zespół arty­
styczny jednej z 'fabryk łódzkich oraz 
zespół i orkiestra wojskowa. W ra­
mach obchodu trzeciej rocznicy istni® 
nia KBW odbyły się także wojskowe 
igrzyska sportowe na wojskowym *ta 
dionie sportowym na stokach P0<*

-OQO-----

PIo ts k s  spółdzielnia
junaków „SP“

W 22 brygadzie „SP" założono z tni 
cjatywy junaków spółdzielnię obozo­
wą. Spółdzielnia sprzedaje wszystkie 
artykuły potrzebne do życia obozo - 
wego.

Otwarcie spółdzielni zostało umoż­
liwione dzięki przychylnemu stanowi 
sku władz miejscowych i placówki 
„Społem", która udzieliła odpowied - 
nich kredytów.

A r a b o w i e  g r a j ą  n a  z w ł o k ę

Ostra krytyka poütyki Ësvina w sprawia Palsstyoy

u n m ż c ic h
□  NOWY JORK. Agencja Associa­

ted Press donosi z Pretorii, że w
środę odbyły się w Unii Południowo - 
Afrykańskiej wybory do parlamentu. 
Wyniki wyborów będą znane w pią­
tek.
□  NORYMBERGA. Rozpoczął się tu 

proces przeciwko admirałowi
Scimeewisidowi, oskarżonemu o popeł 
nienie zbrodni wojennych.
□  PRAGA. Według doniesień prasy 

czeskiej, w  czasie ostatniego ty ­
godnia sieć oddziałów Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko - Radziec­
kiej zwiększyła się znacznie na tere­
nie całej Republiki. Otwarto 477 no- 
wych oddziałów Towarzystwa, reje­
strując w  nieb ponad 100 tysięcy no­
wych członków.
□ Czechach nastąpiło przejęcie przez 
władze czechosłowackie majątku redo 
wego bylyoh książąt Schwarzenberg, 
który obejmował znaczne obszary zie­
m i
□  PRAGA. Jedną z największych 

atrakcji tegorocznej słowiańskiej 
wystawy rolniczej w Pradze jest ol­
brzymia wieża spadochronowa, obsłu­
giwana przez żołnierzy czechosłowac­
kich. Od £ do 25 maja zeskoczyło z 
tej wieży ponad 15 tysięcy osób, przy 
czym najstarsza z osób liczyła 70 lat. 
Była to staruszka, która skoczyła 
3-krotnie raz za razem.

się, staraniem Polskiego Radia, wie­
czór z cyklu wieczorów autorskich, 
poświęcony poezji i  pieśni Adama 
Ważyka.

Udział w  wieczorze biorą: Jan 
Kreczmar, Mieczysław Milecki, Leo­
pold Nowosad. Czesław Aniollde- 
wicz, proi. Jerzy Łefeld i  ehór Do­
mu Wojska Polskiego, pod dyr. P*X- 
Tecdora Rutkowskiego. Kompozycje 
muzyczne — Alfreda Gradstelna.

Słowo wstępne wygłosi Hieronim 
Edward Michalski. Organizuje wie­
czór Centralne Biuro Koncertowe. _

NOWY JORK, 27.5. (PAP). W dal­
szej dyskusji nad sprawą zaprzesta­
nia ognia w  Palestynie zgodnie z wez 
waniem Rady Bezpieczeństwa, żabie 
ra li głos przedstawiciele państwa ży­
dowskiego i  krajów arabskich.

Delegat Egiptu, przemawiający w 
imieniu swego rządu oraz przedsta­
wiciel Iraku, który wystąpi! w  imie­
niu L ig i Arabskiej odrzucili wyraź­
nie i  zdecydowanie apel Rady dając 
do zrozumienia, że gotowe są ponow­
nie rozważyć sprawę zawieszenia bro 
ni, ale w  oparciu o przedłożone włas 
ne warunki.

Obaj delegaci wystąpili z ostrym 
atakiem przeciwko państwu żydow­
skiemu, starając się równocześnie 
przerzucić odpowiedzialność za wy­
darzenia ostatnich dwóch tygodni w  
Palestynie na sjonistów.

Wystąpienie przedstawicieli arab­
skich stworzyło powszechne wraże­
nie, że kraje arabskie pragną obec­
nie grać na zwłokę, nie chcąc się w  
sposób bezwzględnie wiążący wypo­
wiedzieć za lub przeciwko zaleceniu 
Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel państwa Izrael — 
Evan podkreślił, że wobec postarzy 
Arabów, Rada Bezpieczeństwa nie po 
winna mieć więcej wątpliwości, iż 
udzielony wspaniałomyślnie Arabom 
dodatkowy okres 43 godzin nie został 
wykorzystany dla przeprowadzenia 
narad, lecz dla lepszego przygotowa­
nia się wojskowego w  Palestynie, a 
przede wszystkim — umocnienia po­
zycji w  Jerozolimie.

Evan odrzucił wszystkie żądania 
arabskie nie zwiększania arm ii żydów 
skiej, stwierdzając, że imigracja jest 
wewnętrzną sprawą państwa Izrael, 
które również nie miesza się do wew­
nętrznych problemów krajów arab­
skich.
PRASA BRYTYJSKA KRYTYKUJE 
POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ BEVINA

LONDYN, 27.5. (PAP). Szereg dzień 
nłków brytyjskich wystąpiło w  czwar­
tek z ostrą krytyką polityki zagranicz­
nej Bevina, przede wszystkim w od­
niesieniu do wypadków; w  Palestynie.

Konserwatywny „Daily M ail”  nazy­
wa Bevina i TrUmana „dziećmi bawią 
cymi się zapałkami w  fabryce pro­
chu". Zdaniem dziennika, całkowita 
odpowiedzialność za rozwój wypad­
ków w  Palestynie spada na tych 
dwóch mężów stanu.

Liberalny „Manchester Guardian“ 
pisze, że Bevin ma jeszcze szanse wy­
dostania Się z pułapki, w  którą sam 
się dał złapać. Dziennik podkreśla, że 
Bevin swoim upartym stanowiskiem 
wprowadza anarchię w  stosunkach 
międzynarodowych.

Jeśli istnieje tajne porozumienie kra 
jów arabskich co do napaści na lud­
ność żydowską w Palestynie, to odpo­
wiedzialność za to spada również na 
Wielką Brytanię, popierającą tego ro­
dzaju spiski.
KONGRES USA INTERESUJE SIĘ 

FINANSOWANIEM LEGIONU 
ARABSKIEGO

WASZYNGTON, 27.5. (PAP). Izba 
Reprezentantów Kongresu USA zażą­
dała — podobnie jak uczynił uprzed­
nio senat — od Departamentu Stanu 
podania informacyj na temat akcji i  
metod brytyjskich w  finansowaniu 
Legionu Arabskiego.

Komisja Budżetowa Izby zażądała 
również przedstawienia raportu w  tej 
sprawie przed przeprowadzeniem gło 
sowania nad funduszami amerykański 
mi przeznaczonymi dla Wielkiej Bry­
tanii.

ATA K I PRASY USA 
NA POLITYKĘ BEVINOWSKĄ

WASZYNGTON, 27.5. (PAP). Prasa 
amerykańska krytykuje jednomyślnie 
decyzję Wielkiej Brytanii kontynuo­
wania dostaw broni i  udzielania wszel 
klej pomocy legionowi Arabskiemu.

Londyńscy korespondenci szeregu 
dzienników podkreślają zgodnie olbrzy 
mie wrażenie, jakie wywarła w  Fo- 
reign Office wiadomość o przychyl­
nym stanowisku Trumana do projek­
tu udzielenia państwu żydowskiemu 
pożyczki. Dzienniki amerykańskie 
stwierdzają, i«  polityka brytyjska na

Środkowym Wschodzie zagraża bezpo 
średnia Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

DYPLOMATYCZNA CHOROBA?
WASZYNGTON, 27.5. (PAP). Depar­

tament Stanu podał do wiadomości, że 
gen. Hilldring, który otrzymał niedaw 
no nominacje na stanowisko zastępcy 
Marshalla do spraw Palestyny, nie o- 
bejmie tego stanowiska na skutek cięż 
kiej choroby.

H illdring był znany ze swego pozy­
tywnego stanowiska wobec niepodle­
głościowych aspiracji Żydów.

SAMOLOTY USA NA CYPRZE
LONDYN, 27.5. (PAP). Na lotnisko

w Nicosia na Cyprze przybyło 19 sa­
molotów amerykańskich, które mają 
ewakuować obywateli Stanów Zjedno 
czonych ze Środkowego Wschodu. Nie 
zapadła jeszcze decyzja o dniu rozpo­
częcia ewakuacji.

W kołach londyńskich nie potwier­
dzono wiadomości, jakoby na pokła­
dzie tych samolotów znajdowały się 
amerykańskie wojska spadochronowe. 
Jeśli by zaś tak było, to — zdaniem 
tych kół — oddziały te mają prawdo­
podobnie wzmocnić ochronę placówek 
dyplomatycznych Stanów Zjednoczo­
nych w stolicach krajów arabskich, 
gdyby zaszła tego potrzeba.

LONDYN, 27.5. (PAP). Brytyjski do 
wódca lotnictwa na Cyprze oświadczył 
że wylądowanie tam samolotów ame­
rykańskich uważa za operację woj­
skową. Dowódca ten zakazał Anglikom 
utrzymania jakiegokolwiek kontaktu 
z lotnikami amerykańskimi.

Dowódca eskadry amerykańskiej o- 
świadezył dziennikarzom, że jest dla 
niego zupełną niespodzianką wiado­
mość Departamentu Stanu, jakoby do 
wodzona przezeń eskadra miała ewa­
kuować Amerykanów ze Środkowego 
Wschodu.

Nie powiedział on jednak z jakiego 
tytułu samoloty amerykańskie wylą­
dowały na Cyprze, nie powiadamiając 
o tym uprzednio miejscowego do­
wództwa brytyjskiego.

M/S „LEW ANT"
ściqgnięły na wodę

Dyrekcja GAL-u otrzymała drogą 
radiową wiadomość, w której kapi'  
tan M/S „Lewant" zameldował, że J® 
go statek w dniu 26 bm. w południ® 
został ściągnięty na wodę bez pom°' 
cy holowników.

Na statku wszystko w porządku. 
------oOo-----

F I I i i i ! #  g l i n k o w e
dla dziennikarzy

Komisja Szkoleniowa przy Zwlą2' 
ku Zawodowym Dziennikarzy RP *8' 
wiadamia wszystkich dziennikarzy, 
że w  dniu 31 maja br. o godz. 19-®J 
w sali kinowej Muzeum NarodoW®' 
go odbędzie się pokaz 5 filmów 
popularno-naukowych, zorganizoW®' 
nych dla członków Związku Za"' 
Dziennikarzy PJP przez Instytut F il' 
mowy.

Wstęp bezpłatny dla 2 osób 
okazaniem legitymacji dziennikar­
skiej.

M i t a o r o k  fa ^ e e z n y

dzienn karzy
W niedzielę, dnia 6 czerwca br. 0 

godz. 16.45 w odnowionych salach r® 
stauracji „Polonia“ odbędzie się P0** 
wieczorek taneczny, zorganizowany 
prze« Sekcję Imprez Oddziału W3r'  
szawskiego Związku Zawodowe®0 
Dziennikarzy RP.

W programie „Podwieczorek PrZ  ̂
mikrofonie“ z udziałem małej orki®' 
stry Polskiego Radia pod dyr. Stef®' 
na Rachonia oraz Haliny M ickiew l' 
czówny, Adama Wysockiego i chóf“  
Czejanda. Konferansjerkę prowadź^ 
będą Tadeusz Bocheński i  B. Zalesk-
Po podwieczorku tańce do godz. ?0■
Przygrywać będzie orkiestra restaLł'  
racji „Polonia“ .

Wstęp tylko za zaproszeniami, kió' 
re otrzymać można u delegatów re. ' 
dakcyjnych oraz w sekretaria®1®
Związku. Bilet wejścia 300 zł.

Całkowity dochód z podwieczorki J 
przeznaczony jest na fundusz wdóW 1 
sierot po dziennikarzach.

------oOo------

Z działał ości kola
młodych dzienn,karzy
Przy wydziale dziennikarskim 

szej Szkoły Nauk Społecznych h 
Krakowie istnieje koło Młody®1’ 
Dziennikarzy. Koło prowadzi â c e 
odczytową i  organizuje wakacyl0 
praktyki zowodowe.

W związku z tym nawiązano k ^  
takt z redakcjami pism w szereg”  
miast, jak: Łódź, Poznań, Szczeci**; 
Gdańsk i Katowice. Przewiduje *?? 
utworzenie własnej bibliotek*., w 
rej zgromadzona będzie literatura “  
wodowa.
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N I E U D O L N A  O B R O N A
antypolskiej w ypow iedzi p ap ieża

IE D N A  istotna uwaga nasuwa 
się po przeczytaniu wywodów 

••iygodniika Warszawskiego“ , który 
Podjął się obrony antypolskiego stano 
^ska  papieża. „Tygodnik“  uznał, że 
list papieża do biskupów niemieckich 
jest tak niebezpieczny, że nie odważył 
się podać choćby fragmentów z tego 
listu 1 ogranicza się do podawania 
Wyrwanych słów, które zaopatruje 
Wykrętnymi komentarzami. Świadczy 
to dość wymownie, że „Tygodnik“ 
*daje sobie w pełni sprawę, i i  jego 
Wywody są po prostu naciągnięte.

C zyi nie byłoby prościej gdyby 
*utor (czy autorzy) „obrony" mieli 
'zyste sumienie •— podać tekst listu 
Papieża, aby czytelnicy mogli sami 
•obie sąd wyrobić?

Mimo to „Tygodnik“ nie odważył 
*ię. bo nie mógł — zakwestionować 
fragmentów listu podanych z górą mi* 
•lęc temu przez prasę polską. W  ten 
•Posób potwierdził — mimo woli — 
Itlamliwość propagandy, uprawianej 

paru tygodni przez wiadome sfc- 
•y. które tw ierdziły, że opinii polskiej 
Podano tekst nieprawdziwy, (zastrze 
*enia „Tygodnika“  ograniczają się je­
dynie i wyłącznie do tłumaczenia sło- 
Wa „Hedmat“ ).

A  teraz co do samych wykrętnych 
komentarzy. „Tygodnik“  zwala odpo 
Wiedzialność za zerwanie konkordatu 
na Polskę i  tym tłumaczy, że biskupi 
Oiemieccy mają łatwiejszy dostęp do
Papieża.

A LE Ź Y  przypomnieć: Konkor­
dat został jednostronnie zerwa- 

Dy przez W atykan w  latach okupacji 
niemieckiej przez fakt mianowania 
°tamieckiego biskupa -  polakożercy 
Spletta na administratora diecezji 
«beJtohłskksJ i również Niemca Brei- 
frpgera aa administratora diecezji 
łuieżnieósko -  poznańskiej. Bryło to 
QaeuszcDiem azt IX  Konkordatu we- 
*» 8  którego »żadna część Rzeczy- 
Pospolitej Polskiej ale będzie należała 
^  biskupa, którego siedziba znajdo­
w a łb y  się poza granicami państwa 
Polskiego“.

W edług „Tygodnika" naszą jest 
Winą, że W atykan faworyzuj b< dziś 
Niemców; przyczyniła się m. tn. do 
frflo nasza krytyka postępowania
W atykanu.

Należy stwierdzić: Z  KTÓ REJ­
K O LW IE K  B Y S TR O N Y  A T A K O ­
W A N O  Ż Y W O T N E  IN T E R E S Y
N a s z e g o  n a r o d u  — M IL ­
CZEĆ N IE  B Ę D Z IE M Y . Dlatego 

mogła milczeć prasa polska kiedy 
radiostacja watykańska udzieliła gło- 
*u biskupowi niemieckiemu Kallero- 
M.

»»Należy nam (tj. Niemcom) zwró- 
również część naszych ziem 

Wschodnich" — mówił biskup Keller 
P **«  radio watykańskie i chyba nie 

zezwolenia papieża.
Zarówno w  tym wypadku, Jak i z 

°^azji wielu innych antypolskich po­
sunięć polityki watykańskiej mieliśmy 
P^Wo bronić się. Polska, to nie Gre- 

N ie nastały jeszcze takie czasy, 
, by można było zatkać usta tym,

N '

którzy bronią praw narodu. I nie na­
daną.

CE N T R A L N Y M  argumentem w  
wywodach „Tygodnika” jest zda 

..N ie ma w  orędziu papieskim 
ładnych przesłanek, by Ojciec św. 
atakował postanowienia poczdamskie 
5° do granic i  żądał ich zmian 1 uchy­
lenia.”

Przypomnijmy, co mówił papież: 
..Gdy mówimy o nich (wysiedleó- 

niemieckich — uwaga red.), 
*° interesuje nas przy tym nie tyle 
»zawna, gospodarcza i polityczna 
•tzona tego b«przykładnego w hi- 
* torii Europy postępowania. Tę str o 
**ę osądzi historia. Oczywiście oba­
wiamy się, że wyrok jej będzie su- 
t®Wy, wiemy oczywiście co wyda­
r ł o  się w czasie wojny na rozłe- 
®tych obszarach od Wisły do Wołgi.

było jednak rzeczą dozwoloną 
Wypędzić w formie odwetu z domu 
* °Jczyzny 12 milionów ludzi 1 ska- 

ich na nędzę? Czy ofiary tego 
°<hvetu nie są w swej przytłaczają­
cej większości ludźmi, którzy nie 
urali udziału w wyżej wspomnia­
nych wydarzeniach i przestępstwach, 
htórzy nie mieli na nie wpływu? 
1 czy postępowanie to było politycz­
ne i gospodarczo uzasadnione, jeże- 
” Pomyśli się o koniecznościach ży- 
etowych ludu niemieckiego, a szerzej 
bonadto o zapewnieniu dobrobytu 
c*tłej Europie? Czyż Jest to niereal­
ne. Jeżeli My życzymy sobie i  wyra- 
**n»y nadzieję, że wszyscy zaintere- 
•owani mogliby spokojnie rozpatrzeć 

eo zostało dokonane i cofnąć w 
tej mierze, w  jakiej da się to Jesa- 

* Wa eofuąćr

W ED LU G  „Tygodnika" życzenie 
papieża, aby 12 m ilionów 

Niemców sprowadzonych zostało na 
ziemie polskie (w  rzeczywistości w y­
siedlono 2.200 tys.) — nie oznacza 
zamachu na nasze granice zachodnie. 
W edług „Tygodnika" nie jest to ata­
kowaniem postanowień poczdamskich, 
które w yraziły zgodę na akcję prze­
siedleńczą, jako konsekwencję ustale­
nia granicy na Odrze i Nysie. W ysie­
dlenie Niemców i granica na Odrze 
i Nysie to są dwa problemy, których 
rozdzielić w  żaden sposób nie modna. 
T ylko  człowiek całkowicie pomylony 
mógłby przypuścić, że może trwale 
istnieć państwo polskie oparte o obec 
ne granice na zachodzie, w  którym  
mieszkać będzie zwartą masą 12 m ilo  
nów Niemców.

N ie posądzamy Ojca św., aby no­
sił się z takim i fantastycznymi pro­
jektami. Na pewno dobrze przemyślał 
swój hst. Jeśli „Tygodnik“  usiłuje mu 
przypisać autorstwo podobnych 
bzdur, jest to jeszcze jeden dowód do 
czego może doprowadzić krętactwo i 
nieudolna kazuistyka.

L is t papieża został jednakowo zro­
zumiany nie tylko  w  Polsce, ale i  w 
Niemczech .jako atak na nasze grani­
ce zachodnie. Świadczy o tym fala ra­
dości w  Niemczech, a także m. in. ko 
memtarze kleru niemieckiego i  niamiec 
kiej prasy kościelnej. „Tygodnik W ar 
szawski", którym  wyręcza się Epi­
skopat Polski nie chcąc się oficjalnie 
kompromitować nieudolną obroną pa 
pieża — jest pod tym względem „chlu 
bnym" wyjątkiem.

O LEJN YM  jego argumentem, 
który ma świadczyć, że papież 

nie kwestionuje naszej granicy zachód 
niej, jest powołanie się na to, że mia­
nował on po wojnie nowych polskich 
administratorów apostolskich na Z ie­
miach Odzyskanych. „Możne to za 
tern uważać — pisze zadowolony z 
siebie „Tygodnik" — za uznanie na­
szych granic zachodnich de facto".

Bardzo dobrze, że zostało stwier­
dzone czarno na białym, że przynależ

K ‘

ność państwowa administratorów apo 
stolsklch związana jest z uznaniem 
granic. Pamiętamy bowiem co w ypi­
sywały różne „T ygodn ik i" odnośnie 
mianowania Spłetta i  Breitingera na 
administratorów apostolskich, gdy ta 
sprawa stała się aktualna w związku 
z oświadczeniem Rządu Polskiego z 
dnia 12 września 1945 r. dotyczącego 
Konkordatu. W tedy „Tygodn ik i" 
przy pomocy równie karkołomnych 
sztuk co i dziś — usiłowały dowieść 
czegoś wręcz przeciwnego. N ie ma 
to — dowodziły one — żadnego 
związku ze sprawą granic.

Dziś, dzięki miarodajnemu w tych 
sprawach „Tygodnikow i W arszaw­
skiemu" wiemy: M IA N O W A N IE  
SPLETTA i BR E ITIN G ER A O Z N A  
C ZAŁO , IZ  W A T Y K A N  U Z N A Ł  
„D E  F A C T O " ZABÓ R Z IE M  POL 
SKICH PR ZEZ N IE M C Y .

Mianowanie w  dniu 15.8.1945 roku 
nowych adm inistratorów na naszych 
Ziemiach Odzyskanych było dla W a 
tykanu przykrą koniecznością, z któ­
rą jednak musiał się pogodzić. Trud­
no bowiem przypuścić, aby łudził się, 
że katolicy polscy tolerować będą na 
swojej ziemi kler niemiecki, k tó ry 
przez długie lata współpracował ści­
śle z hitlerowcam i w tępieniu polsko­
ści. W atykan nie był chyba zainte­
resowany, aby kościoły były puste.

ZR ESZTĄ, zwróćmy uwagę na da­
tę: sierpień 1945 rok. W tedy 

n ik t jeszcze nie kwestionował posta­
nowień Poczdamu, wtedy jeszcze M ar 
shalł, Bymes, Churchill, Bevin 1 inni 
siedzieli cicho. W atykan ożywia się 
w  swej proniemieckiej propagandzie, 
którą ze względów koniunkturalnych 
chwilowo przytłum ił, w  miarę jak 
amerykańscy mężowi* »tanu zaczyna­
ją coraz głośniej mówić o odbudowie 
imperializmu niemieckiego 1 coraz bez 
czelnie) ujawniają, że chcą tego doko­
nać kosztem granic Polski Ich Ba­
dem bizie były nuncjusz w  Berlinie
Pius xn.

Mianując swoich administratorów 
w Polsce, W atykan asekuruje się tak

że na terenie Niemiec. I mimo, że 
hierarchia kościoła niemieckiego zna 
ty lko  podział te rytoria lny na diecezje 
i nie przewiduje żadnych Innych po­
działów, które byłyby wyrazem od­
rębności np. byłych wysiedleńców — 
W atykan uznawał również po 15.8. 
1945 r. istnienie „wschodnich diecezji 
niemieckich" — tak jak by się nic nie 
zmieniło. W  lecie 1947 roku odbyła 
się w  Fuldzie (strefa amerykańska) 
narada Episkopatu niemieckiego. W e 
dług ogłoszonego komunikatu „wschód 
nie ^iecezje" reprezentowali: prałat dr 
Hartz z P iły, w ikariusz kapitulam y 
dr Piontek z W rocław ia, w ikariusz 
kapitulam y dr Kether z W arm ii oraz 
wikariusz kapitulam y Monse z Kłodz 
ka.

A by podkreślić odrębność przesie­
dleńców 1 tymczasowość ich położe­
nia, mianowany został ponadto spe­
cjalny delegat papieski dla niemiec­
kich wysiedleńców w  osobie sufraga- 
na dr Ferche z KolonU.

Ta k  wygląda sprawa „uznania 
granic" o której pisze „Tygod­

n ik".
M imo usiłowań fałszywego przed­

stawienia listu papieskiego w najważ 
niejszej sprawie — sprawie granic — 
„Tygodn ik" prostuje niektóre poglą­
dy Piusa X II, jak np., że wysiedlenie 
Niemców było „faktem  bezprzykład­
nym" i że było „odwetem“ . „N ie  
wahamy się jednak — pisze „Tygod­
n ik" otworzyć tego przewodu sądo­
wego, w  którym  Ojciec św. jest naj­
wyższym trybunałem moralnym do 
którego się odwołujemy".

Niebezpieczny to eksperyment. Jak 
byśmy wyglądali po wyroku tego 
trybunału, świadczą najlepiej słowa 
papieża wyjęte z Jego listu.

Lud niemiecki — pisał papież — 
„ma podwójne prawo do tego, by 
wiedzieć, że serce 1 pasterska tro­
ska Namiestnika Chrystusa są przy 
nim blisko".
To znaczy: nie d , którzy byH mor­

dowani t nie Polska, która straciła 6 
m ilionów ludzi w  komorach gazowych

zmuszony jest przy 
znać, że lis t papieża w yw ołał

i obozach, ale właśnie naród, k tó ry  
wydał oprawców, zasłużył na szcze­
gólną miłość papieża. W yro k  trybu­
nału, k tó ry  ma taką podwójną mia­
rę i taką moralność, byłby w  świetle 
listu pasterskiego, wyrokiem  śmierci 
na Polskę. 

rjiY G O D N T K

„fa lę  rozgoryczenia idącą przez całą 
Polskę", że w yw ołał „w yrzu ty, które 
słyszy się od wszystkich i  wszędzie". 
To prawda, ale także prawdą jest, że 
nic nie pomoże fałszowanie h istorii 
dla rozładowania tego rozgoryczenia.

W brew  twierdzeniu „Tygodnika" 
papież nie potępił wyraźnie w  dniu 
30.X.1939 roku najazdu niemieckiego 
na Polskę tak jak nie potępił go i  póź 
niej. Trudno bowiem uznać, jako na­
piętnowanie napastnika słowa skiero­
wane do Polaków w  encyklice „Sum 
mi Pontffłcatus", na którą się powo­
łuje „Tygodn ik":

„Pozostaje wam przede wszyst­
kim  blask dzielności żołnierskiej, 
która nawet waszych przeciwników 
napawa podziwem i przed którą 
lojalnie złożyli hołd".
Czyż nie było to namawianiem do 

biernego poddania się okupantowi, 
skoro okazał się on taki szlachetny 
i lojalny w  stosunku do pokonanych, 
ba, skoro składał on nam nawet hołd? 
A czy może zaprotestował W atykan 
przeciw agresji niemieckiej zrywając 
stosunki dyplomatyczne z Hitlerem? 
Nawet w  okresie komór gazowych 
Oświęcimia nuncjusz papieski rezydo­
wał spokojnie w  Berlinie.

Rozważyliśmy dość szczegółowo ar 
gumenty „Tygodnika Warszawskie­
go" — pisma inspirowanego przez 
wyższe czynniki hierarchii kościelnej. 
Jakże różne Jest Jego stanowisko od 
głosów Jakie się słyszy wśród olbrzy­
miej większości katolików  polskich. 
Niechaj czytelnik sam oceni ludzi, któ 
rry  zamiast odgrodzić się wyraźnie 
od ataków papieża sa zachodnie gra­
nice Polski, usiłują zatrzeć prawdę.

A . Kubacki

KRZEPKIE POTĘGA NOWEJ BUŁGARII
PR ZY JR ZY JM Y  się następującym 

cyfrom:
W  1947 roku ogólny poziom pro­

dukcji przemysłowej Bułgarii przekro 
czył poziom produkcji z 1939 roku o 
30,5 proc. Przemysł górniczy prze­
kroczył poziom przedwojenny o całe 
80 proc. Na budowę nowych przed 
siębiorstw przemysłowych Bułgaria 
wyasygnowała w  roku bieżącym 8,5 
m iliarda lewów.

N ie przytaczamy tych cy fr po to, 
aby dać obraz osiągnięć gospodar­
czych Ludowej Bułgarii. Chodzi nam 
jedynie o wskazanie kierunku rozwo­
jowego, o stwierdzenie prostego fak­
tu, że Bułgaria zdąża szybkimi kroka­
mi ku likw idacji zacofania.

I  jeszcze jedno pragnęlibyśmy 
stw ierdzić na wstępie.

Bułgaria kroczy naprzód w  warun­
kach trudnych. Okres wojny, w ielo­
letnia rabunkowa gospodarka reakcji 
bułgarskiej i  faszystów niemieckich, 
jak również trzy  lata posuchy I nie­
urodzaju spraw iły, że naród bułgar­
ski zmuszony jest jeszcze wyrzec się 
wielu elementarnych rzeczy w  Imię 
budownictwa przemysłowego. I to jest 
bodajże najbardziej charakterystyczne 
dla ducha nowej Bułgarii.

BU ŁG A R IA  jest państwem ludo­
wo - demokratycznym. Fakt ten 

decyduje nie ty lko  o jej ustroju we­
wnętrznym i  o jej polityce zagranicz­
nej, fakt ten zadecydował również 
o tym , że mimo wszystkie trudności 
może Bułgaria czynić poważne postę 
py we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i kulturalnego i  może 
likw idować zacofanie odziedziczone 
po rządach mcnarchicznej dyktatury 
faszystowskiej.

Podobnie jak inne narody państw 
ludowo - demokratycznych przepro­
wadziła Bułgaria istotne i głębokie re 
formy społeczne i  gospodarcze za­
równo w mieście jak i na wsi. Upań­
stwowienie przemysłu pozwoliło jej 
scentralizować w ys iłk i narodu na 
realizację dwuletniego planu odbudo­
wy, a także uniezależniło politykę go 
spodarczą Bułgarii od panujących tąm 
dawniej niepodzielnie obcych kapitafi 
stów. Jak poważnie reforma w  dzie­
dzinie przemysłu przyczyniła się do

uaktywnienia najszerszych mas naro­
du bułgarskiego, świadczyć może po­
tężny ruch ochotniczych Brygad Pra­
cy, które objęły w  1947 roku blisko 
7 m ilionów uczestników.

Przeprowadzona reforma rolna da­
ła w  Bułgarii ziemię 127 tysiącom ro­
dzin chłopskich. Znaczenie reformy 
rolnej dla dalszego rozwoju Bułgarii 
Jest takie samo jak znaczenie te j refor 
my w  innych krajach demokracji lu­
dowej. Poza tym  jednak odegrała 
ona w  Bułgarii również inną bardzo 
ważną rolę. Pozwoliła ona natych­
miast zwiększyć obszar zasiewów o 5 
m ilionów ha. I właśnie te 5 m ilionów 
ha uratowały Bułgarię od klęski gło­
du. W łaśnie to zwiększenie obsza­
rów  zasiewów przyczyniło się do te­
go, że mimo posuchy urodzaj w  1947 
roku by ł jednak większy, aniżeli w  
1939 roku.

Rzecz oczywista, że źródłem postę 
pu wszechstronnego odrodzonej Buł­
garii jest ludowy charakter tego pań­
stwa. A le entuzjazm z jakim naród 
bułgarski, a zwłaszcza jego rewolu­
cyjna klasa robotnicza, chłopstwo i 
postępowa inteligencja w zięły się do 
budowania nowego ustroju, nowych 
fabryk, nowych elektrowni i  uniwersy 
tetów, wyrasta nie ty lko  z przełomu 
jaki w tym  kraju został dokonany, 
lecz również ze wspaniałych tradycji

rewolucyjnych i  postępowych tego 
narodu.

N ikogo nie powinien wprowadzać 
w błąd fakt uczestnictwa faszystow­
sko -  monarchłcznej dynastii bułgar­
skiej w  wojnie imperialistycznej po 
stronie Niemiec. Naród bułgarski 
ani przez chwilę nie poparł te j po lity ­
k i. Brał on czynny udział w  walce, 
ale brał ten udział nie po stronie fa­
szyzmu, lecz przeciwko faszyzmowi 
W arto  zwrócić uwagę na pewien 
znamienny szczegół z okresu wojny. 
Żołnierze bułgarscy wysłani do gar­
nizonów okupacyjnych w  Jugosławii 
nie zostali użyci przez H itlera do wal 
k i przeciwko partyzantom marszałka 
T ito , gdyż wszystkie taicie próby 
kończyły się przejściem tych żołnie­
rzy na stronę marszałka T ito .

W ŚRÓD wszystkich wasali H itlera 
Bułgaria była największym źród 

łem kłopotów  i zmartwień. Począw­
szy od 1941 roku w Bułgarii toczy­
ła się regularna i  systematyczna wal­
ka partyzantów bułgarskich przeciw­
ko niemieckim i  bułgarskim faszy­
stom.

Tradycje wolnościowe, rewolucyj­
ne, postępowe tkw iły  bardzo mocno 
w narodzie bułgarskim. Posiadał on 
nie ty lko  rewolucyjną klasę robot­
niczą, która zorganizowała zbrojne 
powstanie przeciwko dyktaturze fa­
szystowskiej w  1923 roku, po wielu

L'

f i
Bułyartcy ochotniey Brygad

latach panoszenia się faszystów, od­
niosła wspaniałe zwycięstwo wybor­
cze komunistów bułgarskich w  stolicy 
Sofii. Bułgaria posiadała też rewolu­
cyjne chłopstwo, posiadała w ielkie za 
stępy postępowej inteligencji odda­
nej sprawom klasy robotniczej i  chłop 
stwa.

I gdy we wrześniu 1944 r. party­
zanci bułgarscy zeszli z gór, by wraz 
z rewolucyjną częścią wojska uderzyć 
na Sofię, spotkali się oni z poparciem 
absolutnej większości narodu bułgar­
skiego. I ta sama Bułgaria, która po 
latach sojuszu faszystów bułgarskich 
z niemieckimi hitlerowcam i nie była 
w  stanie wystawić ani jednej dyw izji 
do czynnej w alki przeciwko wojskom 
sprzymierzonym, ta sama Bułgaria 
już nazajutrz po obaleniu monarchicz- 
nej dyktatury faszystowskiej wysta­
w iła bojowe i  świetne dywizje prze­
ciwko wojskom niemieckim.

U D " ten tłumaczy się tym , że 
obalenie w ładzy reakcjonistów 

potraktowane zostało przez naród buł 
garski nie ty lko  jako zmiana orienta­
c ji w  polityce zagranicznej. Tu cho­
dziło nie ty lko  o to, aby na ten jeden 
raz odwrócić od Bułgarii widmo klę­
ski wojennej. Chodziło o to, ażeby 
odwrócić od niej na zawsze widmo 
wszelkich klęsk narodowych, aby od 
w rócić od niej na zawsze wszystkie 
skutki panoszenia się reakcji i  zdrady 
interesów narodowych.

Ten sam duch postępu, umiłowania 
wolności, dążenia do podniesienia po­
ziomu gospodarczego, kulturalnego 
swego kraju, duch nienawiści do reak 
c ji i imperializmu, umiłowania niezaleź 
ności narodowej i  twórczej pracy po­
kojowej, który nakazał siłom postępu 
w Bułgarii trwać w walce przeciwko 
faszyzmowi całe 25 lat, ten sam duch 
zrodził również po zwycięstwie demo­
kracji entuzjazm pracy, zrodzi! te suk 
cesy o których mówiliśmy na wstę­
pie.

N  T E Ż  decydować będzie o dal 
szym kierunku rozwojowym. Buł­

garia ma przed sobą jedną ty lko  dro­
gę: postępu. Drogę, po której kro­
czy i  kroczyć będzie podobnie, jak 
my, podobnie, jak wszystkie kraje de­

m okracji ludowej.

GENUA BROSZURA*)
Wśród kilkunastu małych broszu 

rek wydanych ostatnie nakładem 
Wydziałów Szkolenia KC PPR I 
CKW PPS znajduje się również bro 
szura — wykład traktująca o partii 
klasy robotniczej. Broszura ta, po­
siadająca charakter ściśle nauko­
wy, pisana jednak Jest językiem po 
pularnym, dostępnym dla każdego 
niemal,członka obu partit

Warto na tę małą — liczącą za­
ledwie 18 stron druku — pracę 
zwrócić uwagę. Bowiem spośród 
zagadnień ideowych, które winny 
być wyjaśnione członkom obu Jed­
noczących się w niedalekiej przy­
szłości partii robotniczych, zagad­
nienie partii zajmuje jedno z czoło­
wych miejsc. W każdym razie win­
no ono czołowe miejsce zajmować.

Ilekroć mówimy o jakichś do­
świadczeniach historycznych klasy 
robotniczej, o którejś z Jej bitew, 
zwycięstw czy klęsk, zawsze wysu­
wa się na czoło przyczyn, któ­
re zadecydowały o dobrym 
ozy złym wynika, siła i cha­
rakter partii robotniczej. W ter­
minologii naukowej nazywa się 
wówczas partia „czynnikiem su­
biektywnym", w odróżnieniu od 
ogólnej sytuacji politycznej, od u- 
kładu sił klasowych, od sytuacji go 
spodarczej, które terminologia okre 
śla mianem „czynników obiektyw­
nych”.

Czym winien być ten ,,czynnik 
subiektywny”, jaką winna być par 
tia klasy robotniczej, jaki winien 
być jej charakter, jej struktura, jej 
ideologia, aby Jej waga w wyda­
rzeniach decydowała o zwycięstwie 
klasy robotniczej? Jaką winna być 
partia klasy robotniczej, aby żarów 
no obecnie, w warunkach Polski 
Ludowej, jak I w przyszłości, w 
okresie budownictwa socjalistyczne 
go była ona czynnikiem przeważa­
jącym szalę na korzyść Interesów 
idący robotniczej?

Ma pytania te, opierając złą aa 
bogatym dorobku teoretycznym wa 
dzów klasy robotniczej Marksa 1 
Lenina, spierając się na bogatym 
doświadczenia rucha robotniczego 
w całym świecie w okresie przed I  
wojną światową, następnie w okre 
sio międzywojennym 1 obecnie, opis 
rając się szczególnie na doświadcz* 
niach polskiego rachn robotniczego 
— daje odpowiedź w sposób prosty, 
lecz ściśle naukowy, wspomniana 
broszura.

Mie kwestionując możliwości roz­
szerzenia tego tematu należy Jed­
nak zaznaczyć, że wydana przez 
Wydziały Szkolenia obu partii bro­
szura o partii robotniczej warta 
jest uważnego przeczytania nie tyl­
ko przez uczestników' kursów par­
tyjnych, lecz przez wszystkich 
członków partii. tj.

O ’

•) Biblioteka Szkolenia Partyjne­
go nr. 5 „Partia — czołowy oddział 
klasy robotniczej i narodu” . Nakła­
dem Wydziałów Szkoleniowych KC 
PPR i  CKW PPS.

Nagrody dla przodowników
W Teatrze Wojska Polskiego w Ło 

dzi odbyło się uroczyste rozdanie dy 
plomów i odznak pamiątkowych oraz 
nagród 65 najwybitniejszym młodzie 
żowym przodownikom pracy w łódz­
kim przemyśle dziewiarsko - poń­
czoszniczym, którzy zdobyli pierwsze 
miejsca w  czwartym etapie młodzie­
żowego wyścigu pracy.

Na uroczystość rozdania nagród 
przybyli poza licznie zgromadzoną 
młodzieżą, także przedstawiciele or -  
ganizacji zawodowych, młodzieżo -  
wych i  władz z prezydentem miasta 
Stawińskim i  przewodniczącym Za -  
rządu Głównego Związku Włóknia­
rzy Burskim na czele.

W czasie uroczystości przewodni­
czący Głównego Komitetu Organi­
zacyjnego Młodzieżowego wyścigu 
pracy Ociepko, wygłosił referat o zna 
czeniu i  osiągnięciach gospodarczych, 
społecznych i  wychowawczych współ 
zawodnictwa pracy wśród młodzie­
ży.

Po rozdaniu nagród oraz dyplomów 
i odznak pamiątkowych młodzieżo­
wym przodownikom pracy, zgroma - 
dzeni uchwalili na zakończenie uro­
czystości rezolucję nawołującą całą 
młodzież pracującą Łodzi do dalsze­
go rozwijania współzawodnictwa pea 
«T. -



Słr.4 G Ł O S  L U D U

W  I  O ś ro d k u  W s p ó ld ilu lu n iu  S p o łe c z n e g o
Ciemne strony jasnej poradnid u ż o ...

O TO skromny i  daleko niepełny
spis instytucji, kwestujących w 

ostatnim miesiącu na ulicach War­
szawy:

Centralny Komitet Opieki Społe­
cznej, Polski Czerwony Krzyż, Liga 
Lotnicza, Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza, Związek Straży Pożar­
nych, Komitet Koordynacyjny Po­
mocy Dzieciom i Młodzieży, Polski 
Związek Zachodni w Poznaniu, Ka­
tolicki Uniwersytet Lubelski w Lu­
blinie, Chłopskie Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci, Towarzystwo Burs i 
Stypendiów RP, Opieka nad Oświę­
cimiem w Krakowie, Dzielnicowa Ra 
da Narodowa Praga - Południe, L i­
ga Morska.

Nie chcemy, aby nas ktoś fałszy­
wie zrozumiał. Wszystkie te instytu­
cje i każda z oddzielna, mają wielce 
szanowne i pożyteczne ideały, cele i 
wytyczne. Nie wątpimy w to, że 
pieniądze „wykwestowane“  od spa­
cerowiczów niedzielnych, są rozum­
nie i  celowo użytkowane.

A  jednak... co za dużo, to nie zdro 
wo. W końcu przechodnia ogarnia 
zniecierpliwienie. Nie może przejść 
przez ulicę, żeby jakieś dziewczątko 
z czarującym uśmiechem nie zapro­
ponowało: „Na Ligę, na Opiekę, na 
Dom Akademika“ .

A  przecież celem kwesty ulicznej, 
poza zbiórką pieniężną, jest spopula­
ryzowanie określonej instytucji i je j 
celów, a nie odwrotnie. Ta „depopu 
laryzacja“  jest winą (przynajmniej 
nam się tak wydaje) braku fanta­
z ji i  inicjatywy ze strony kierowni­
ków tej imprezy.

Wiadomo, już starożytni Grecy 
stwierdzili, że bez pieniędzy niewie­
le się zdziała. Jednakże, dlaczego by 
iść po drodze najmniejszego oporu. 
Fermy „drewnowania“  gotówki są i 
mogą być różne. A więc ciekawe im 
prezy (których nigdy nie jest za du­
żo), zabawy na wolnym powietrzu. 
Wreszcie sprzedaż (jaka rodzaj kwe­
sty) laleczek, czy wyrobów artysty­
cznych, tanich i standartowych, za 
która zapłaci się o kilka złotych dro­
żej. Zapłaci 1 nie będzie się kląć, a 
chyba o to także chodzi.

Poduszka napełniana puchem, grze­
je nadmiernie delikatną skórę. To już 
dzisiaj dziesiąte niemowlę z odparze­
niami. Lekarka cierpliwie po raz dzie­
siąty tłumaczy, jak powinno być cho­
wane dziecko. Dziesięciokrotnie powtó 
rzyć jednego dnia to samo — to ma­
ło — czasem zdarza się powtórzyć je­
dno kilkadziesiąt razy.

*
— Czy może mi pani doktór zapisać 

wszystko na kartce? — prosi młoda, 
17-letnia może matka. Pytała o naj­
prostsze sprawy z zakresu higieny dzie 
cięcej. Lekarka cierpliwie wyjaśnia­
ła. Pisać jednak nie ma czasu.

W poczekalni czeka jeszcze mnó­
stwo osób.

*

Michał wygląda ładnie, jest opalo­
ny, tak jak prawie wszystkie dzieci o 
tej porze roku.

Nie zawsze tak zresztą bywało. To, 
że matkom mówi się stale o tym, żeby 
dzieci przebywały jak najwięcej na po 
wiełrzu, żeby jadły jarzyny, to, że do­
stają mnóstwo tranu (witamina D — 
wzmacniająca kości), że piją sok z 
marchwi (witamina A — dobrze dzia­
łająca na wzrost) — jest wielką zasłu­
gą „Poradni B" — dla niemowląt.

Ale głowa pięciomiesięcznego Micha 
ła jest za duża i  za miękka. „Angiel­
ka“ — stwierdza lekarka.

Poradnia ma wielkie zasługi, ale woj 
na z krzywicą jeszcze nie wygrana. 
Co drugie dziecko ma krzywicę lub je j 
ślady. Takiego obywatela malca i mat 
kę karmiącą trzeba szczególnie dobrze 
odżywiać.

— Dlaczego nie dostaliśmy w tym 
miesiącu produktów z Opieki?

— Nie wiem — odpowiada lekarka.
Matkom obywateli do lat trzech, za

pisanych w Poradni B., wydawano do­
tychczas produkty wartości przeszło 
tysiąca złotych. W maju Wydział Opie 
k i „zastrajkował“ . Dlaczego i czy w 
następnym miesiącu produktów też nie 
będzie, nikogo nie uprzedzono.

★
Małemu trzeba zapisać lekarstwo. —

Pobyty ryczałtowe w uzdrowiskach polskich
organizuje PBP „Orbis"

PBP „Orbis“ organizuje w sezonie 
letnim pobyty ryczałtowe. „Orbis“ u- 
dostępnia swoim klientom pobyt za o- 
płatą ryczałtową w miejscowościach 
kuracyjnych i  wypoczynkowych w ca­
łej Polsce.

System pobytów za opłatami ryczał­
towymi pozwala ustalić sobie z góry 
całkowity koszt wyjazdu.

C zyżby1
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Kąpielisko miejskie 

przy ul. Belgijskiej 4. 
Kilkanaście kabin z 
prysznicami. Osoba do 
rosła płaci 20 zł, dziee 
ko 5 zł. Kąpielisko 
czynne jest codzien­
nie od godz. 11 do 
godz. 18. Ale na Mo­
kotowie widocznie 

wszyscy mają uanny... Frekwencja jest 
tak mała, że kąpielowi narzekają na 
brak pracy.

Koszty pobytów leczniczego i  wypo­
czynkowego, obejmującego zabiegi sto 
sowane w uzdrowiskach (bez le­
karstw), opiekę lekarską, mieszkanie 
i utrzymanie, wynosi:

Za 3 tygodnie — 16.800 zł.
Za 4 tygodnie — 22.400 zł.
Wyżywienie smaczne i  obfite zawie­

ra w  sobie ca 4.000 kalorii.
3- iygodniowy ryczałt leczniczy, bez 

mieszkania i  utrzymania kosztuje — 
6.000 zł.

4- tygodn!owy — 8.000 zł.
Udział w wycieczkach, ponad 7 dni, 

od 550 zł dziennie ód osoby.
Dla dzieci do lat 6, stosuje się 25% 

zniżki od ceny kosztów utrzymania.

Kartka ze stempelkiem Ośrodka leży 
przyszykowana na stole. Już napi­
sana.

— Czy mam z tym iść do apteki? 
— pyta matka.

Jeśli należy do Ubezpieczalni, lekarz 
Ubezipieczalni musi przepisać receptę 
z Ośrodka na swój blankiet. Jeśli nie 
jest ubezpieczona — musi załatwiać 
formalności w  Wydziale Opieki Społe­
cznej.

*
Uparliśmy się dzisiaj, żeby w ja­

snej, przyjemnie urządzonej „Poradni 
B" doszukiwać się ciemnych stron. 
Nie jest to takie trudne. Ale po to wy 
ciąga się ciemne strony na światło 
dzienne, żeby je wyjaśnić. «

Jakie chcielibyśmy widzieć ulepsze­
nia w odwiedzonej przez nas placów­
ce? Zastanówmy się nad wyprowadze­
niem wniosków z opisanych obrazków.

Po pierwsze: Czy Ośrodek nie mógłby 
zorganizować pogadanek dla matek, 
tak, jak to się dzieje w  innych mu po 
dobnych?

Sytuacja jest ciężka. Jedyna pielę­
gniarka — pomoc dla lekarki — wa­
ży, mierzy i zapisuje do 300 dzieci 
dziennie. Jest jednocześnie „biurem in 
formacyjnym“ dla matek. Spełnia wła 
śeiwie rolę urzędniczki tylko dlatego, 
że nie ma ani odrobiny czasu na nic 
więcej. Lekarki (dwie —• jedna przed, 
druga po południu) badają rozkrzycza­
ne niemowlaki. Trzy godziny takiej 
pracy, ciężkie warunki materialne. — 
(Opieka mało i  nieregularnie opłaca 
swych pracowników), nie stwarzają 
sprzyjającej atmosfery do tego, aby 
można było myśleć o jeszcze większej 
pracy w  Ośrodku.

A jednak pogadanki są konieczne.

Po drugie: Produkty, które matki do 
stawały dotąd od Wydziału Opieki, 
były dla nich wielką pomocą. W walce 
z krzywizną miały duże znaczenie. 
Przyzwoitość nakazywałaby, żeby ko­
biety, które korzystały dotychczas z 
tej pomocy, zawiadomić chociaż, dla­
czego je j w maju nie otrzymały. (Na 
marginesie: dlaczego to pracownicy 
Ośrodka nie otrzymują ekwiwalentu 
pieniężnego za produkty kartkowe?)

Trzeci wniosek: święty Biurokracy 
rządzi nawet lekarstwami dla dzieci 
Recepta z Ośrodka powinna być hono­
rowana przez apteki bez wprowadza- 
dzania zbędnych formalności. Możliwo 
ści nadużyć są tu właściwie żadne. Na 
książeczce z Ubezpieczalni lekarka z 
„Poradni B" może przecież zaznaczyć, 
że dziecko korzysta z jej pomocy.
Po co marnować czas lekarek na spra­
wy najprostsze? (m-kar)

Blaski i cienie Pragi
Z  o b r a d  DRN

W dniu 26 bm. odbyło się plenarne 
posiedzenie Dzielnicowej Rady Naro 
dowej Praga — Południe.

Jednym z najważniejszych zadań, 
jakie stawia sobie DRN, jest dopro­
wadzenie dzielnicy do schludnego i 
miłego wyglądu. I trzeba przyznać, 
że dzięki lustracjom komisji oraz le­
karza powiatowego stan sanitarny 
Pragi — Południe powoli, lecz w y ­
raźnie się poprawia. Aby zbadać moż 
liwości zadrzewienia i  zazielenienia

Kto podrywa 
autorytet?

Czytelniczka nasza miała pilną spra 
tcę do załatwienia w Biurze Meldun­
kowym rtrzy Starostwie Warszawa — 

Śródmieście.
W biurze tym 

spotkała się z wy­
jątkowo niegrzecz­
nym i  biurokratycz 
nym podejściem jed 
nej z urzędniczek 
Starostwa. A kiedy 
ta sama Urzędniczka 
na skutek interwen 
c ji kierownika biu­
ra była zmuszona 
wreszcie naszą czy­
telniczkę załatwić, 

uważała za słuszne zwymyślać ,,na­
trętną“  klientkę i  wypowiedzieć kilka 
dosadnych uwag na temat obniżania 
autorytetu urzędu.

Wydaje nam się, że obniżają tenże 
autorytet właśnie nieuprzejme urzęd­
niczki jak ob. RO TKIEW ICZ ze 
Starostwa Warszawa — śródmieście. 
A to nieładnie!

Nowy teatr w Warszawie
oddany do użytku wo m uśm

Z upoważnienia wicemin. ku ltury i 
sztuki, W. Sokorskiego, dyr. Państw. 
Teatru Polskiego w  Warszawie, dr A r-

TEATRY -  KINA-RADIO
TEATRT

TE A TR  P O LS K I — (Karasia 2) — dziś 
o godz. 19 „O d w e ty “ .

Teatr M A LT  (M arszałkowska SI) o godz 
19 „R  H. In ż y n ie r“ .

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 89) 
o godz. 19 ..S trza ły na u l. D łu g ie j" .

T ea tr POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
o godz. 19 „P ociąg  - W idm o"

„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygmun 
towska 8): o godz 19.15 rew ia hum oru 
„Ekspresem  po W arszaw ie".

Teatr „C O M O ED 1A" — o godzinie 1» -  
„Szczęśliwe d n i" .

Teatr R O ZM AITO Ś C I; — o godzinie 
19 „Rom ans z O jczyzną“ .

Teatr STUDIO -  Karowa 3! — codzien 
n ie oprócz pontedzia łków  „L is ie  G niazdo"

G ULIW ER (K ró lew ska 13) — o godz 
13 — „G u liw e r w  k ra in ie  L il ip u tó w " .

POLSKA YM C A. — Codziennie o godz. 
19 kabaret lite ra c k i p. t. „A N I  BE. A N I 
M E ".

Teatr K L A S Y C Z N Y : — o godz. 19 —
„B ra t  M a rn o tra w n y ".

T ea tr NOW Y — (Puławska 39) — o godz. 
19 kom edia Ruszkowskiego „Jadz ia  W do­
w a".

T ea tr P LA C Ó W K A  — (K ró lew ska  13) — 
O godz. 19.30 „Ladaczn ica z zasadam i". 

KINA
K in o  A T L A N T IC  -  (Chm ielna S3) -

„K u lis y  W ie lk ie j R e w ii" , pocz. 14, 16,30 
21.30, Zw . Zaw. 19.

K in o  P A L L A D IU M  — (Z łota 7-9) -
„P o lska " , pocz. 11.45, 13.30, 15.15 i  21, dla 
Z w . Zaw. 17.30 i  19.15.

K in o  POLONIA (M arszałkowska 65' 
„P iro g o r"  pocz. 13. 15, 19 1 21.

K in o  A K T U A LN O Ś C I Nr 1 (M arszałków 
ska 112). P rogram  N r 28, godz. 13.

K ino  A K T U A LN O Ś C I N r 2 (Inż.ynierskf 
2) — Program  N r  17, godz. 13.

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska !12) -  
„R odzina F rom e r.t", pocz. 13, 15, 17 1 21.

K in o  TĘ C ZA  — (Suzina) — „p o n te a ra l" , 
pocz. 15, 17. 21.

K ino  SYRENA -  (Inżyn ie rska  2) -
„O s ta tn i e ta p ", pocz. 15. 17, 21.

Celem udostępnienia ja k  najszerszym 
rzeszom publiczności obejrzen ia f i lm u  
„p o ls k a " , ceny b ile tó w  na przeciąg cale-

Di $ premiera „Odwetów ‘
w Psfctwowym Teatrze dolskim

Dziś oczekiwana z w ie lk im  zaintereso­
w aniem  przez cala W arszawę prem iera 
az tuk l „O D W E T Y “  Leona K ruczko w sk ie ­
go.

U dz ia ł w  sztuce b io rą : Dulęba M., L u ­
bieńska K „  M a łyn icz  Z., Sokołowska J „  
B uszyński G., B u tk ie w icz  S „ G od ik  W., 
K ow a lczyk  E „ K u b a lsk i H ., W ich u rsk i 
W  W o łłe jko  Cz. Reżyseria: M . W yrzy ­
kow sk i. D ekoracje : Z. W ęgierkowa.

go okresu w yśw ie tla n ia  tego f i lm u  zosta­
ną obniżone do 50 z ł na w szystk ie  m ie j­
sca.

RADIO
p ią tek , dn ia  28 m a ja  1948 r.

8.09 — 9.15 program  ogólnopolski, 9.15 — 
9.20 prog ram  na dzień bieżący, 9.20 — 11.57 
przerw a, 11.57 —  12.50 prog ram  ogólnopol­
ski, 11.57 sygnał czasu i  H e jna ł, 12.04 
dz ienn ik , 12.25 ko n ce rt rep rezen tacy jne j 
o rk ie s try  dę te j w  K atow icach , 12.50 —
13.00 program  w ym ie n n y , przegląd w yda ­
rzeń, 13.00 — 14.50 prog ram  ogólnopolski,
13.00 odbudowa w si, 13.50 „Z  naszych 
s tro n " , 13.40 audycja  M in . O św iaty, 14.00 
m uzyka popularna, 14.30 u tw o ry  w spó ł­
czesnych kom pozyto rów , 14.50 — 15.00 pro 
gram  w ym ie n n y  K u rs y  dla nauczycie li,
15.00 — 15.10 in fo rm a c je  loka lne , 15.10 — 
18.10 program  w ym ie n n y , 15.10 audycja  dla 
dzieci, 15.30 w ę d ró w k i m uzyczne, 1S.C0 —
22.45 program  ogólnopolsk i, 16.00 dz ienn ik , 
16.25 pogadanka, 16.30 audycja  dla cho rych ,
16.45 „Jugos ław ia  w a lcząca", 17.00 koncert 
dla p rzodow n ików  św iata p racy, 17.45 
R. U . L . 18.00 M ozaika muzyczna, 18.45 
„Z a k lę ty  d w ó r" , 19.05 N o w y  num er „Ż o ł­
n ierza P o lsk iego " przynosi, 19.15 kon ce rt 
sym fon iczny, 21.30 „B u łg a r ia  przem aw ia 
do P o lsk i", 22.00 m uzyka taneczna, 22.45 —
23.00 kon ce rt życzeń, 23.00 — 23.30 program  
ogólnopolski, 23.00 osta tn ie  w iadom ości, 
23.15 program  na dzień następny. 23.30 
H ym n.

------oOo------

Piątkowy koncert symfoniczny
Dziś, 28 bm . odbędzie się w  F ilh a rm o n ii 

W arszawskie j in te resu ją cy  ko n ce rt pod 
d y re kc ją  św ietnego dyrygen ta  fra ncusk ie ­
go Jean M a rtinon .

W ystąp i bow iem  na ty m  koncerc ie  Re­
gina Sm endzianka, u ta len tow ana m łoda 
p ian is tka , uczennica H en ryka  S ztom pkl. 
Sm endzianka w ys tąp i po raz p ie rw szy w  
s to licv . Ostatn io koncertow a ła  w  K a to ­
w icach, gdzie odniosła o lb rzym i sukces.

Sm endzianka odegra z towarzyszeniem  
o rk ie s try  ko n ce rt fo rte p ia n o w y  C -dur 
Beethovena.

Poza ty m  usłyszym y w  program ie : 
n  S ym fon ię  — Brahmsa. Popo łudnie  Fau­
na — Debussy'ego oraz Bachusa 1 A r ia d ­
nę — Roussela.

----- oOo—

„Od Chopina do Szymanowskiego“
W  niedzielę, dn. 30 m a ja b r. o godz. 

16-tej odbędzie się w  sali Roma kon ce rt 
upowszechnia jący p t. „O d  Chopina do 
Szym anowskiego“ , z in ic ja ty w y  M in is te r­
stw a K u ltu r y  1 S z tuk i zorganizow any 
przez C entra lne B iu ro  K once rtow e  w e ­
spół z W ydzia łem  K u ltu ra ln y m  Rady ZW,
Zaw odow ych m. ąt. W arszawy.

nold Szyfman, podpisał w  dniu 26 bm. 
umowę z zarządem Zw. Inwalidów RP 
na dzierżawę teatru w odbudowanym 
gmachu Zw Inwalidów przy ul. Mł. 
Jugosłowiańskiej 16 i 16a. Teatr ten, 
który nosić będzie nazwę: „Teatr Ka­
meralny, filia  PTP", posiadać będzie 
salę obliczoną na 420—450 miejsc, z 
czego około 300 na parterze, resztę na 
balkonie. Scena mieć będzie około 10 
m głębokości.

Teatr Kameralny będzie po PTP 
najbardziej nowocześnie urządzonym 
teatrem stolicy. Dekoracje widowni 
przygotowuje znany architekt wnętrz, 
inż. Kamler. Stworzenie f i l i i  PTP po­
zwoli na odpowiedni podział repertua­
ru. Scena Teatru Polskiego poświęco­
na będzie repertuarowi klasycznemu i 
wielkim widowiskom teatralnym auto 
torów współczesnych, natomiast nowa 
scena przeznaczona zostanie na sztuki 
współczesne o typie kameralnym (dra­
maty, komedie), wymagające mniej­
szej obsady.

Zespół artystyczny dla obu teatrów 
będzie wspólny, doangażowany zosta­
nie jedynie szereg artystów. Powsta­
nie f i l i i  PTP pozwoli wykorzystać w 
pełni cały zespół artystyczny PTP, 
gdyż artyści nie występujący w  sztuce, 
granej na jednej ze scen, będą zatru­
dnieni na drugiej scenie. Oba teatry 
będą miały wspólną administrację, pod 
dyrekcją dra A. Szyfmana. Wspólne bę 
dą dla obu teatrów pracownie malars­
kie, kostiumowe etc., natomiast obsłu 
gę techniczną Teatr Kameralny mieć 
będzie własną.

Nowy teatr oddany zostanie do u- 
żytku 1 września br., otwarcie zaś te­
atru nastąpi na początku października.

ulic i  skwerów, w  dniu 20 bm. dziel 
nicę zlustrowała specjalna komisja 
składająca się z przedstawicieli 
DRN, starostwa^ Wydziału Ogrodni­
ctwa i BOS-u.

NIE MOŻNA DŁUŻEJ ZWLEKAĆ
Ożywioną dyskusję wywołało spra­

wozdanie przew. Komisji Odbudowy 
Ogródków Jordanowskich. W dzielni 
cy Praga — Południe buduje się czte 
ry  ogródki: przy ul. Otwockiej, Pod 
skarbińskiej, na Saskiej Kępie i  w 
parku Wierzbickiego. Budowa tych o- 
gródków posuwa się bardzo powoli 
ze względu na brak funduszów, a czę 
ściowo też z powodu małej aktywnoś 
ci Komisji zajmującej się tymi spra­
wami.

W celu przyspieszenia akcji wpły - 
nął wniosek, by wykończenie ogródka 
przy ul. Otwockej powierzyć specjał 
nemu technikowi. Trzeba też korzy­
stać z możliwości urządzania zbió­
rek pieniężnych, a do pracy wciąg - 
nąć całe społeczeństwo. Niezależnie 
od tego należy utworzyć rozszerzony 
Komitet Odbudowy Ogródków Jor -  
danowskich, do którego weszliby 
przedstawiciele instytucji i  kupiectwa 
praskiego. Sprawą tą powinni się bo 
wiem zainteresować wszyscy miesz - 
kańcy Pragi. Nadmieniamy tutaj, że 
apel prezydium DRN do L ig i Kobiet 
o przydzielenie honorowych opieku­
nek do ogródka przy ul. Otwockiej, 
nie pozostał bez echa.

Wręcz odmiennie ustosunkowali się 
do kwestii budowy ogródków właści 
ciele zakładów gastronomicznych, 
którzy w słomianym zapale zadekla-

Z życia organizacji warszawskiej PPR
Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 

D Z IE L N IC Y  ŚRÓDMIEŚCIE 
W  p ią tek, dn ia 28 m a ja o godz. 16.30 w  

L o ka lu  Stołecznego K o m ite tu  PPR — M o­
kotow ska 24 — odbędzie, się zebranie ak­
ty w u  PPR i  PPS — dz ie ln icy  śródm ieście .

ZE B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I PPR 
E gzeku tyw a ko ła  N auczycie lskiego PPR 

Śródm ieście zaw iadam ia, że w  sobotę dn ia 
29 m a ja  o godz. 17, odbędzie się zebranie 
ko la  na dz ie ln icy  K D  Śródm ieście — M o­
kotow ska 48. Obecność w szystk ich  obo­
w iązkow a.

Z E B R A N IA  K O L  PPR
W  p ią tek , 28 m a ja odbędą się zebrania 

k ó ł p a r ty jn y c h  p rz y  ośrodkach p racy : 
godz. 14.30 K o ło  N r  14 — E le k tro w n i

W arszawskie j,
godz. 15 K o ło  N r  15 F ,lek trow n i War­

szawskiej.

Magazyny i biura Biblioteki Narodowej
znasdą pomieszczenie w dawnej Bibliotece Krasińskich

Wybudowana stosunkowo niedawno, 
bo w 1912 roku Biblioteka Krasiń­
skich przy ul. Okólnik 9 — stanowiła 
w 1945 roku jedno wielkie rumowisko. 
Zniszczenie określono cyfrą 70% i we 
wrześniu ub. roku, kiedy zaczęto bu­
dynek odgruzowywać, okazało się, że 
oficyny nadają się wyłącznie do roz­
biórki, a tylko część frontową można 
odbudować.

Pracy tej podjęła się pod nadzo­
rem WDO firma „Suprema".

Wnętrze pałacu, pełne kiedyś boga­
tych sztukaterii i „wypracowanych" 
szczegółów, nie nabierze od razu swe­
go dawnego wyglądu. Budynek zosta­
nie wykończony na razie prowizorycz­
nie, jego pierwszym użytkownikiem 
będzie Biblioteka Narodowa, a raczej 
jej magazyny, biura i  składnice.

W jednej z wysokich, imponujących 
sal odbywa się już selekcja książek, 
zwożonych tu powoli w  celu magazy­
nowania i skolekcjonowania ich w  sze­
regu suchych, idealnych do tego Celu 
suteren ł  piwnic. „Podziemia" budyn­
ku bowiem, tj. niski parter i  piwnice, 
są już całkowicie wykończone. Na gór­

K I N O DZIŚ PREMIERA!!!
FILM PRODUKCJI RADZIECKIE)

„ P O L O N IA ”
! Początek seansów

P  1 R  O  G  O  W
Reż.: G. KOZINCEW

13, 15, 19, 21 W roli gŁ: K. SKOROBOGATOW
i Zw. Zaw. o godz. 17 PRODUKCJA „LENFJLM"

16«

nych kondygnacjach prowadzi się ro­
boty stolarskie, tak że całość zostanie 
oddana do użytku już w połowie lip- 
ca br.
_ Koszt odbudowy wyniesie ok. 14 m i­

lionów zł, z czego 3 miliony przypa­
dają wyłącznie na dach.

I  ty m u wierzysz.

Są tacy malkontenci, którzy twier­
dzą, że P IH M  nigdy jeszcze pogody 
trafnie nie przepowiedział. Stawaliśmy 
zawsze w obronie te j ze wszech miar 
pożytecznej instytucji, aż...

Lało jak z cebra, więc zadzwoniłem 
do dyżurnego synoptyka, pytając czy 
się gdzieś przypadkiem nie wyjaśnia. 
Odpowiedział mi, że nie, że deszcz 
trwać będzie jeszcze bardzo długo. Z 
westchnieniem podzieliłem się otrzy­
maną informacją z czytelnikami. 

Następnego dnia... wróciła prześlicz­
na majowa pogoda.

Więc z jednej strony się cieszę, ale 
» drugiej mam mały osobisty Sal do 
PIHM-u. Bo żeby ciągle się mylić.
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Przy pracy...

rowali większą sumę pieniędzy, a te­
raz jej nie wpłacają.

NIEPOPRAWNI
Społeczna Komisja Kontroli Cen 

DRN Praga — Południe zorganizowa 
ła w miesiącu maju 17 akcji, w któ­
rych brało udział 351 kontrolerów. Na 
1.675 skontrolowanych punktów spr?/ 
dąży sporządzono 95 protokółów. W 
czasie kontroli szczególną uwagę 
zwrócono na sklepy z artykułami 
przemysłowymi. Wśród ukaranych 
sklepikarzy znajduje się wielu recydy 
wistów,

WYCHOWUJEMY NOWEGO 
CZŁOWIEKA

Od nowego roku szkolnego w bu­
dynku szkoły podstawowej przy ul. 
Wileńskiej 31 otwarta zostanie 11- 
letnia szkoła nowego typu prowadzo 
na przez RTPD. Do szkoły tej uczęsz­
czać będą dzieci tak z Pragi — Pół­
nocnej, jak i Południowej. Pisząc o 
Szkołach, wspomnieć należy o lustra 
c ji w  szkole specjalnej na Grochówie, 
prowadzonej przez p. Bednarską. Wy 
n ik ł tej lustracji są zupełnie zadowa 
łające. W szkole panuje wzorowa czy 
stość, odżywianie jest dobre, a najiep 
szym świadectwem dla metod wycho 
wawczych p. Bednarskiej jest fakt, 
te dziewczęta z żalem opuszczają za­
kład.

Palącą, wymagającą jak najszyb­
szego, lecz dobrze przemyślanego roz 
wiązania przez DRN jest sprawa wa 
łęsającej Się po ulicach Pragi m ło ­
dzieży w  wieku od 16 — 21 lat. Sze 
rokie pole działania otwiera się tu 
dla naszychh organizacji młodzieżo­
wych. (m)

Z E B R A N IE  K Ó Ł  PPR I  PPS
W  p ią tek , 28 m a ja o godz. 16 odbędzie 

się zebranie k ó ł PPR i  PPS p rzy  „P a li-  
m e x".

D z ie ln ice  PPS 1 PPR Praga C entra lna 
zaw iadam iają , że dn. 30 m aja b r. o godz. 
10.30 w  sa li te a tru  „C om oed ia", Szwedzka 
2/4, odbędzie się P ierwsza wspólna K o n ­
fe renc ja  A k ty w u  Kobiecego PPS 1 PPR 
D z ie ln icy  Praga Centra lna.

Porządek dz ienny;
1) Zagajenie,
2) R efe ra t tow . Z o f i i  W as ilkow sk ie j, 

przew odn iczącej C entra lne j Rady K ob ie t 
PPS,

3) Część a rtystyczna z udzia łem  o rk ie ­
s try  K ó ł PPS i  PPR, Polskiego Radia, 
C hora Czejanda i  H a lin y  O ttoczko — 
śpiew.

1) Ilość pracy dziennej młodociane­
go— tłt normie — wyraża się 70 proc- 
pracy robotnika dorosłego.

Junacy z ,.SP“  już w pierwszym 
tygodniu osiągają normę , 100 proc• 
Wynika to ze zrozumienia przez nich 
wagi pracy na odcinku odbudowy. Br'J 
gada poznańska pracująca na trasie 
W  — Z przy podwyższaniu ulicy ZyH 
muntowskiej i  obniżaniu poziomu tero 
nu przy Dworcu Wileńskim, składa się 
t  młodzieży wiejskiej.

2) 40 proc. junaków — to ochotnicy• 
Tak ochotnicy jak i  „ poborowi“  
służby w „SP“  otrzymują na własność 
(z prawem zupełnego dysponowanie 
po okresie służby), po parze obilUUf 
mundurze drelichowym i  komplecie « 
bielizny.

Jak icidać ze zdjęcia PoznaniaClJ 
„zaś ale“  poważnie traktują swoją Pra 
cę. Robota dosłownie pali się im w rę­
kach. Najlepiej pracuje się w groma' 
dzie. Nawet ten wypełniony gruzami 
wózek porusza się jak pusty.

r~  j w  'X T  ' ‘ ~'’~ m

3) Wody pić nie wolno. PotmiesZ' 
czane na trasie zbiorniki z wywarci 
mięty najlepiej zaspokajają pragnie' 
nie, dając jednocześnie gwarancję żdro 
wia.

-----oOo------

iM o N IK A
S T O I I C Í

N A K A Z  STOSOW ANIA P E N IC Y LIN Y
Ze w zględu na rozszerzającą się P'!3C  

chorób w enerycznych, ZUS w  porozum3® 
n iu  z M in . Z d row ia  po lec ił wszystkim 
U bezpieczalniom  Społecznym stosowa131 
ju ż  od dnia dzisiejszego na jnow ocześniw ' 
szych m etod leczenia, po legających 11 
stosowaniu p e n icy lin y , prócz arsenu 
b izm u tu .

Metoda ta znacznie sk ró c i zarówno 
kres zaraźliw ości, ja k  i  okres leczeni“ 
chorych.

k i

NO W A W Y P O Ż Y C Z A LN IA
Dużo się m ó w i o upowszechnieniu w U * 
i, m nóstw o poświęca się czasu i wysim

tfd
......... ,1KU

spraw om  czy te ln ic tw a  1* nakładów , ń 1® 
każdy k ro k  naprzód w  te j dziedzinie, k 3", 
dy  p ra k tyczn y  — choćby na razie skrom 
n y  — czyn je s t w ażnie jszy, n iż dysKUw 
i  dek la rac je .

D latego radosnym  i  w ażnym  zda ł2®' 
n iem  jes t n ie w ą tp liw ie  założenie 4 IJ** 
ja  w ie lk ie j czy te ln i i  w ypożycza ln i 
d zy " p rzy  u l. M oko tow sk ie j 51/53.

W ypożycza ln ia ta rozporządza znac*Vl 
ilośc ią  — ponad 10 tys. tom ów , 
k tó ry c h  są cenne i  tru d n e  do zdobyCJ 
w ydaw n ic tw a  przedw ojenne. Są tu  ksiO 
k i  ze w szystk ich  dziedzin — każdy rn°z 
w ybrać u tw o ry , k tó re  n a jle p ie j odpoW13j 
dają Jego potrzebom , zainteresowaniom
zam iłow aniom .

N A  K O LO N IE  LE T N IE  D LA  
N A JB IE D N IE JS Z Y C H  D Z IE C I 

W AR SZAW Y
D nia 30 m aja b r . o godz. 14-ej m in- f '  

w  sa li P o lsk ie j YM C A p rzy  u l. KonOpW,, 
k ie j,  odegrana będzie ba jka  E w y s ,,‘ 
bu rg -Z a re m b in y : „Z a  siedm ioma góram3 ' 
C a łko w ity  dochód z te j im p rezy  przczn 
czony jes t na ko lon ie  le tn ie  dla najbi®", 
n ie jszych  dzieci W arszawy, będących P° 
opieką L ig i K ob ie t.

Przedsprzedaż b ile tó w  w Warsz. °  , 
l . ig i  K ob ie t, p rzy  u l. Poznańskiej 3 m- 1 
od godz. 10-ej do 14-ej w  dn iu  28 bm-. 
S ekre ta riac ie  YM C A od 13-ej do 19-eJ Z 
d n iu  29 bm . i  w  YM C A od godz. U -30 
dn iu  30 bm.

S. P. B. BUDUJE
SPB o trzym ało  z p rzetargu buó°)vJ  

fro n to w e j części P aństw owych ZaklOff, 
O ptycznych p rzy  u l. G rochow skie j. , 
dowa nowa od fundam entów  o konstru 
c j i  że lbetow ej posiadać będzie 5 
ukończona zostanie na dzień 1 wrzesn 
b r. Suma przebudow y gmachu w  sf „ a- 
surow ym  w yniesie  20.000.000 zł. Ludzi 
tru d n io n ych  na budow ie będzie ok- 
N ow ow ybudow any gmach będzie posła“ “ 
w yłączn ie  pracow nie fabryczne.
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W KRÓLESTWIE ZIEMNIAKÓW
Pierwsze co nam pokazują, to ol­

brzymie sąsieki pełne ziemniaków. 
Jak okiem sięgnąć, wszędzie ziemniaki 
1 ziemniaki, nieprzebrana ich ilość, 
Przypomina z daleka jakieś wydmy 
Piaszczyste.

Jesteśmy na terenie największej w
°lsce i  jednej z największych na 

d iecie  fabryki przetworów ziemnia- 
czanych Luboń — W ronk i w  Lubo- 
niu Pod Poznaniem.

"Pu, w  tych sąsiekach odbywa się 
Proces wstępny, przygotowanie do 
właściwej produkcji. Strumień wody 
unosi ziemniaki w  kierunku olbrzy- 
ra*ego koła, zaopatrzonego w cały 
szereg czerpaków. Stąd ziemniaki do- 
,ta)ą się na sita i do płóczki, a następ 
n*e Woda znów je unosi specjalnymi 
korytami do fabryki, gdzie po kilka­
krotnym jeszcze przepłókaniu zosta­
l i  roztarte na miazgę i  przerobione 
na krochmal, syrop, dekstrynę, klej 
^P- produkty.

Zwykłego śmiertelnika, któ ry ziem- 
niaki zna jedynie z kuchni, sklepu czy 
°9r°du, a któ ry przypadkiem dostał 

d°  przetwórni ogarnia zdumienie 
1 Pewnego rodzaju oszołomienie. Osza

O d  naszego specjalnego wysłannika

ai®ia zarówno ilość (fabryka przera- 
18 'CO ton ziemniaków w  ciągu do-

jak i  sam proces produkcji. Pra- 
Jest tu całkowicie zmechanizowa- 

na- Mechanicznie myje się ziemniaki, 
°le<dianicznie rozciera się je, na miaz- 
8?, mechanicznie z miazgi wymywa 
Sl? Czystą mączkę.

^ ś ró d  tych olbrzymich, dudnią- 
cVch bez ustanku i chlapiących wodą 
u^szyn (bo woda w przetwórni od- 
^rywa podstawową rolę) nie widać 

ludzi i  a i  trudno uwierzyć, że 
a®ryka w  czasie kampanii zatrudnia 

°k“ ło 800 osób.
W ym yty czysty krochmal wędru- 

* d°  suszarni, a potem do worków, 
d°  innych działów, gdzie jeszcze 

Pttez dłużs:
Iakwi

zy czas gotują go, prażą, 
aszają póki nie zmieni się w  bia- 

klarowny syrop — jeden z pod-
JaWowych surowców przemysłu cu- 
^tn iczego, lub w żółtą mączkę (nie- 

sznie zwaną „kasztanową“ ) — w
ekstrynę.

Otóż ta niepozorna dekstryna, ten
y proszek, k tó ry zmieszany z wo-

u stanowi powszechnie znany i  uży­ty- ,
w  klej, ma olbrzymie zastosowa-t))̂  ^
w Przemyśle włókienniczym. I dek 

r^na właśnie stanowiła przed wojną 
 ̂ ztlV produkt eksportowy, z powo- 

iy,en̂ ein konkurujący na rynkach 
atowych z produktami zagranicz­

nymi,

J>'sk:

zwłaszcza z holenderskimi. 

Obecnie po przyłączeniu Ziem Od-

Ptze;
tłia.

anych eksportowy charakter
“ tysłu ziemniaczanego nasilił się 

“ cnie. Nasz niepozorny ziemniak

zawędruje do fabryk dalekiej Anglii, 
zdobywając nam poważną pozycję na 
rynkach zagranicznych.

W  roku bieżącym z powodu zbyt 
małych dostaw ziemniaków w jesie­
ni, a stosunkowo dużej podaży na 
wiosnę w okresie kampanii Jesiennej 
wykonano ty lko  część planu i rozpo­
częto kampanię wiosenną. Na rok 
przyszły zakontraktowano dostawy 
na 200 tys. ton i  przewiduje się pod­
wojenie produkcji wszystkich prze­
twórni.

Bez ustanku przez fabrykę przepły­
wa woda. W oda ta pozostawia na 
wirówkach krochmal, a w  dziale w y­
płukiwania w łóknika „ja łow e" w y- 
cierki ziemniaczane, zostaje specjalny­
mi kanałami odprowadzona na tereny 
położone na przeciwległym brzegu 
W arty , gdzie przed powrotem swym 
do łożyska rzeki spełnia jeszcze jedną 
pracę — nawadnia łąki.

W ym yte już i pozbawione zupeł­
nie wartościowego krochmalu wycier 
k i zostają wysuszone, lub poddane w 
specjalnych basenach fermentacji i słu 
żą jako pasza dla bydła.

Ziemniak rozbity na części skła­
dowe ¿ostał wszechstronnie w yko­
rzystany. N ie zmarnowało się nic.

Gdy zmęczeni długą wycieczką 
wchodzimy do św ietlicy fabrycznej, 
czeka nas miła niespodzianka — w y­
stępy miejscowego chóru, zespołu 
muzycznego i dzieci z przedszkola.

Chór fabryki Luboń — W ronk i ma 
już swoją tradycję i  „m arkę". N ie 
dawno uzyskał chlubny ty tu ł wicemi­
strza województwa poznańskiego 
Ziem i Lubuskiej. M ów i o tym  wiszą­
cy na ścianie św ietlicy dyplom.

Gdy już mowa o św ietlicy ■— trzeba 
powiedzieć słów parę o jej zewnętrz­
nym wyglądzie. N ie dlatego, żeby 
była specjalnie ładnie czy drogo urzą­
dzona. Myślę, że pod tym względem 
niejedna ze św ietlic fabrycznych na­
wet w  naszej ubogiej W arszawie 
prześcignie ją łatwo. A le w  św ietlicy 
w Luboniu uderza jedno — ściany 
ozdobione są różnego rodzaju dyplo­
mami. Tu nagroda zdobyta na zawo­
dach sportowych, tam dyplom chóru. 
W śród dyplomów tych i pochwał wy 
różnią się pochwała KC PPR dla 
miejscowego koła za wydajną pracę 
na odcinku poszerzenia szeregów na­
szej pa rtii.

Po występach dorosłych popisują 
się „krasnoludki", w  czerwonych pa­
pierowych czapeczkach, z zapałem 
tańczące i  recytujące z w ielkim  fer­
worem i  nie mniejszym seplenieniem 
w ierszyki o krasnoludkach, w iew iór- i

kach itp . To dzieci z przedszkola fa­
brycznego.

— Może chcecie zobaczyć nasze 
przedszkole? — proponuje kierow­
niczka.

Naturalnie, że chcemy, chętnie więc 
idziemy za nią na piętro gdzie znaj­
dują się dwie salki (jadalnia i sala za­
baw) oraz kuchnia. Dzieci już po­
szły do domu, pod ich więc nieobec­
ność podziwiamy dzisiaj właśnie w y­
kąpane la lk i, oraz różnego rodzaju 
cuda wyprodukowane niezdarnymi 
jeszcze dziecięcymi rączkami.

— Czy dużo tu jest dzieci?
— Trzydzieścioro.
— A  czy ma pani kogoś jeszcze do 

pomocy?
— Owszem, jest kucharka. Ale z 

dziećmi wolę być sama, wtedy je­
stem spokojniejsza.

Czy z tego należy wyciągnąć wnio 
sek, że n ik t więcej na terenie fabry­
k i nie zasługuje na tyle  zaufania, że­
by powierzyć rnu opiekę nad dziećmi? 
Bynajmniej. To ty lko  zapał, k tó ry 
w  Luboniu spotykamy na każdym 
kroku i  w  działach produkcyjnych i 
na odcinku prac kulturalnych.

Kierowniczka przedszkola w godzi 
nach popołudniowych prowadzi bi­
bliotekę. Biblioteka jest mała, liczy 
zaledwie 600 tomów, co na 300 czy­
te lników  jest stanowczo za mało. A  
z książek b ib lio teki fabrycznej korzy­
stają nie ty lko  robotnicy, lecz i  lud­
ność okoliczna. Luboń — W ronki, 
przez swój chór, przez swój zespół

muzyczny i  biblioteczkę, staje się o- 
srodkiem ku ltury promieniującym na 
całą okolicę.

Należy to  tym bardziej podkreś­
lić , że ludzie ci pracują w  dość cięż­
kich warunkach. Płace są niskie, na 
wet bardzo niskie. W spółzawodni­
ctwo pracy wprowadzone jest tylko 
w k ilku  działach. Jest nadzieja, że 
w ciągu najbliższych miesięcy zosta­
ną opracowane normy produkcyjne 
i  w tedy warunki poprawią się. Za­
gadnienie to  jednak dotyczy całego 
przemysłu spożywczego i  poruszymy 
je oddzielnie.

Z . Kwiecińska

Wierzącego katolika do duszpasterzy
list o tw arty

Do redakcji naszej nadchodzą co­
dziennie listy z protestami przeciw 
ko antypolskiej wypowiedzi papie - 
ża Zamieszczamy wyjątki z listu 
ob. Stanisława Szymańskiego
...Jestem wierzącym i postępowym 

katolikiem, przekonań i  poglądów 
demokratyczno - ludowych Solidary 
zu;,e się z Unią polityczną naszego lu­
dowego Rządu.

Z chwilą opublikowania w  komun!

wo protestu, słowo solidarności z na­
rodem, nic nie dochodzi prócz giu - 
cnej ciszy cmentarnej Czyżby słowa 
naszych pasterzy o miłości do Ojczyz 
ny, do Narodu, do prostego, ludu mia­
ły być tylko nędznym frazesem?

Były głosy i odgłosy na łamach pra 
sy katolickiej, ale nie tak'ch oczeku­
ją katolicy Dlaczego prymas Hlond i 
*uria biskupów zbywa milczeniem Ii- 
My przedstawicieli świata naukowego,

katach radiowych i  artykułach praso Si.onnicr.vna Pracy, listy wierzących
wych treści listu papieża do bisku 
pów niemieckich, oburzenie wśród 
postępowych i trzeźwo myślących ka 
W ików - Polaków przybrało poważ­
ne rozmiary. Spojrzenie nasze utkwi 
.o na naszych duszpasterzacn, od któ­
rych oczekiwaliśmy odpowiedzi, god­
nej polskiej racji stanu. Tymczasem 
niepokój katolików wzrasta z dnia na 
dzień, oburzenie potęguje się, ponie­
waż stamtąd, skąd przyjść miało słc-

Komitet Słowiański w Polsce
w y d a je  n o w y m iesięczn ik

Ze słuszną i  trafną inicjatywą wy 
stąpił Komitet Słowiański w Polsce, 
przystępując do wydawania popu­
larnego miesłęcznika ilustrowanego 
„Wolne Narody*1.

Wydawcy założyli sobie jeden za­
sadniczy cel: danie czytelnikowi pol­
skiemu żywej, barwnej, urozmaico­
nej informacji o życiu państw demo 
irracji ludowej. Czasopismo „Wolne 
Narody“  będzie wśród naszych wy­
dawnictw ciekawą innowacją. Na pier 
wszy plan wysunięte zostały uroz­
maicone materiały ilustracyjne, naj 
nowsze fotografie, ukazujące barw­

ny film  z życia naszych sąsiadów i 
sprzymierzeńców.

Pierwszy numer nowego czasopis­
ma, który za klika dni ukaże się w 
sprzedaży, zawiera artykuły i  repor­
taże z życia Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii, Jugosławii i  Rumunii. Po­
ruszone zostały tematy z życia ku l­
turalnego, odbudowy, sportu, sztuki 
1 nauki.

Miesięcznik będzie pożądanym in ­
formatorem wszystkich wydarzeń, 
które świadczą o postępie i  rozwoja 
w  szczególności państw demokracji 
ludowej — budujących swą trwałą 
i  szczęśliwą przyszłość.

1„TRYBUm  I 0LI8ŚCI“
T Y G O D N I K  P O U T Y C Z > * 0 - S P O L E C Z N Y |

przynosi w N r 21 (177):

Kazimierz Mariański — Wznosimy wspólny dom
j  Inż. Mieczysław Lesz — Rewolucja techniczna w przemyśle
J St. Nocuń — Spadkobiercy targowicy

Roman Werfel — od Miłosławia do Czarnego Piątkową
i Adam Doliński — Robotnicy rolni wzięli swe sprawy we 3 

własne ręce.
M. Płatów — Mikołaj Szwemik — prezydent ZSRR

| Julia Pirotte. — Widziałam Dimitrowa
Bolesław Dudziński — Pieśń walki
Bronisław Wiernik — Vicenzo, Sferruzza przestał wierzyć w 

diabła
W. Larski •— Ofensywa sił pokoju
Nikos Zachardiadis — Dlaczego niezwyciężona jest armia Mar- 

kosa?

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna kulturalno •
|  literacka. Zewsząd 0 wszystkim. — Na widowni międzynarodo-
1 wej. — Wolna Trybuna. — Z Życia partii. — Kolumna humoru.

1644 K

S p r a w y  w o d n e
na wystawie Z ie m  C d z y s k a c y c h

W czasie wystawy Ziem Odzyska -  | W tym celu brzeg Odry, sąsiadujący 
nych we Wrocławiu Odra wykorzysta z wystawą, został podzielony na trzy 
na będzie dla celów komunikacyj -  | odcinki.
nych, dydaktycznych i  atrakcyjnych. , Na pierwszym z nich, tuż kolo O-

| grodu Zoologicznego, znajdować się 
będzie przystań dla statków komuni
kacyjnych. Na drugim odcinku bę­
dzie urządzona wzorowa przystań że 
glarska; na trzecim — przystań wio- 
ślarsko -  kajakowa.

Komunikację rzeczną obsługiwać 
będą statki L ig i Morskiej. M. in. ce­
lem działu wodnego wystawy jest za 
poznanie zwiedzających z zagadnie -

katolików’  Czyżby dlatego iż zostały 
rozesłane już dyrektywy księżom po 
kościołach, których klasycznym przy 
kładem może być przytoczony wy pa - 
dek: — Słuchając nabożeństwa z Koś­
cioła, o ile się nie mylę pod wezw. 
...Królowej Korony Polskiej“ w Szcze 
cinie, w drugi dzień Zielonych Świąt 
tj. 17.5.1948 r. byłem zaskoczony i roz 
czarowany kazaniem wygłoszonym 
przez księdza, którego nazwisko roz­
poczyna się na literę „G " jeśli pamię­
tam.

Jestem pewien, że każdy trzeźwo 
myślący katolik i szczerze czujący po 
polsku lównież był nim wzburzony. 
Kaznodz eja ów stawał gorliwie w o- 
bronie głowy kościoła katolickiego. 
Pized rzekomo fałszywie i  umyślnie 
kolportowanymi insynuacjami przez 
pewne elementy, których celem ma 
być poderwanie autorytetu Ojca św 
A te „pewne elementy“ , powiedzmy 
bez osłonek, to mają oznaczać ludzi 
solidaryzujących się z ustrojem demo 
kracji Indowej a może i samą władzą 
mdową Dalej kaznodzieja ów nawo­
ływał wiernych do „modlitw błagal­
nych o zachowanie pokoju światowe - 
gn‘ , w myśl orędzia Papieża.

Nie zamierzam cytować dalszej treś 
c: kazania, którą łatwo się domyśleć. 
Czy to ma zapoczątkować odpowiedź 
na którą czekają katolicy?... Czy od 
wrócenie faktów o pełne 360 stopni 
ma odwrócić uwagę katolików od te­
go fatalnego kroku Watykanu? Nie 
poprzestając na tym, grozi się wyklę­
ciem tych postępowych katolików, któ 
rzy żywo i słusznie reagują na ude - 
rżenie Watykanu w Polskę...

Czy duchowieństwo przypuszcza, że 
my katolicy nie zdobędziemy się na 
zdecydowanie i  odwagę, aby katego - 
rycznie zażądać konkretnego określe 
nia jego stanowiska? Właśnie teraz 
jak nigdy nadarza się dla polskiego 
duchowieństwa okazja do zaakcento - 
wdania solidarności z interesami naro 
du polskiego i zadokumentowania 
przed tymże narodem, że ich słowa i 
zapewnienia o miłości Ojczyzny, Na­
rodu, a szczególnie umiłowaniu Ludu, 
potrafią zamienić w czyn, gdy tego po 
trzeba wymaga. Że nasza wspólna, je 
dyna Ojczyzna Polska i Naród są bliż 
sze ich sercu niż Rzym.

Sześciomilionowa £rm ia Polaków, 
wiernych dusz kośŚfeła, która złoży-

niami żeglugi śródlądowej i morskiej. }a życie w  ofierze za wolność, sprawie 
W budynku, położnym obok pawilo- dłiwość 1 równość, wola głosem ostrze 
nu Nr 34, będzie przygotowana wzo- - -  - -
rowa sala wykładowa żeglarstwa ze 
wszystkimi pomocami, specjalna wzo

1 rowa przechowalnia i suszarnia ża - 
gil, wzorowa przechowalnia sprzętu 
bosmańskiego oraz modelarnia okrę­
tów. Zwiedzający będą mogli oglą-

żenia. Sześć milionów najdroższych i 
najbliższych istot w  bestialski sposób 
męczonych, katowanych, torturowa - 
nych, mordowanych i  konających w 
lochach, więzieniach i obozach śmier­
ci, Gestapo, to krzyk rozpaczy i  pro­
testu. Sześć milionów Polaków, któ-

dać tam modele całej naszej flo ty• rych serca gorąco biły dla Polski i
1ir~ 1 Ludu, rozstrzeliwanych i  wieszanych

na ulicach i  placach wsi i  miast to Je 
dno straszliwie krzyczące oskarżenie. 
Czyż ból i  łzy nieotarte matek ł  o j ­
ców, braci i  sióstr, niewinnych dzia­
tek, czyż bohaterska śmierć księży- 
patriotów Polaków, duchownych bra 
ci naszych duszpasterzy nie mają 
wstrząsającej wymowy, targającej u- 
mysłami i  uczuciami?... Katolicy cze­
kają na głos rozsądku, trzeźwości i 
patriotyzmu, który ma rozlec się z am 
bon kościoła...

We wzorowo urządzonej przystani 
1 żeglarskiej zgromadzony będzie ta­
bor wszystkich klubów żeglarskich i 
sportowych z całego Dolnego Śląska, 
a nawet częściowo z centralnej Po l­
ski. W okresie wystawy urządzone 
zostaną dwa wzorowe kursy żeglar­
skie, które trwać będą po 4 tygod - 
nie. Uczestnicy tych kursów otrzyma 
ją pełne utrzymanie i  zakwaterowa­
nie.

Z taboru żeglarskiego będą mogli 
korzystać członkowie wszystkich klu 
bów żeglarskich i  wioślarskich z ca­
łego kraju.

W ramach działu wodnego wysta­
wy utworzony będzie także pierwszy 
w Polsce obóz morski „Służby Po l­
sce“ .

Szymański Stanisław
Warszawa, Al. Niepodległości 217.

(Uwaga redakcji: list ten, jak wy 
nika z jego treści pisany był przed 
ostatnim listem Episkopatu polskie 
go).
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Państw. Fabr. Chem. Farm.
w Ap'ekach i Drogerisch.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
F-ma „Stomil** S. A. pod zarządem państwo­

wym w Poznaniu ogłasza niniejszym przetarg 
nieograniczony na:

rozbiórkę obmurza i  demontaż 2-ch kotłów 
dwupłomienicowych o powierzchni ogrzewał 
nej 80 i 100 m lew. oraz wykonanie funda­
mentów,
obmurza i  montaż 2-ch kotłów dwupłomie 
nicowych o pow. ogrz. po 105 m kw  wraz 
z dostawą materiałów.
Wyżej podane prace wykonane być mają 

w  fabryce f-m y „Stomil“ , Poznań — Starołę- 
ka, ul. Starołęcka 18.

Rysunki, kosztorysy ślepe oraz warunki ogól 
ne otrzymać można za opłatą zł 3.000 w  Kasie 
f-m y „Stomil“ , Poznań, Al. Marcinkowskiego 
22.

Oferty w zalakowanych kopertach bezimien 
nych z napisem: „Oferta na przetarg demontaż 
i  montaż kotłów“ należy składać do dnia 10,6. 
1948 r. godz. 11 do skrzynki umieszczonej w 
przedpokoju b iur f-m y „Stomil“ , Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 22, wzgl. nadesłać pocztą.

Oferent winien złożyć wadium w  wysokości 
1% sumy oferowanej, które należy wpłacić do 
Narodowego Banku Polskiego w Poznaniu na 
konto f-m y „Stomil“ . K w it stwierdzający opla 
cenie wadium oraz odpis karty rejestracyjnej 
należy dołączyć do oferty. Otwarcie ofert na­
stąpi dn. 10.6.48 r. o godz. 12 w  biurach f-m y 
„Stomil“  Poznań, Al. Marcinkowskiego 22.

F-ma „Somłl“ zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, unieważnienia przetar­
gu bez podania powodu, bez ponoszenia jakich 
kolwiek odszkodowań, uznanie, że przetarg nie 
dał wyniku oraz ewent. częściowego korzysta­
nia z ofert.

„Stomil“ S. A. w Poznaniu 
1651-K pod zarządem państwowym

, skuteczny środek przy 
wszelkiego rodzaju osłabię*. 

Utach fizycznych i umysłów/

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm.
Zrrłae w Aptekach i  Drogeriach

w  Świdrze nad wodą, w  dniu 
16 maja 1948 r. —Znaleziono

A P A R A T  F O T O G R A F IC Z N Y
Właściciel zgłosi się po odbiór do biura se­

kretariatu KC PPR Al. Stalina 17.
m oi.ią

■

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr 12-48 
Biuro Elektryfikacji Kolei, Warszawa, ul. 

Mianowskiego N r 15 ogłasza przetarg nieogra­
niczony na budowę odcinka lin ii wysokiego na 
pięcia 35 kV na trasie Jeziorna - Otwock.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej 
umieszczonej w  Biurze Elektryfikacji Kolei do 
dnia 7 czerwca br. do godz. 10, poczym o godz. 
10,15 odbędzie się komisyjne otwarcie o fert 

Podkładki do przetargu oraz bliższe informa 
Cje można uzyskać w godz. urzędowych w  Wy 
dziale Budowy Biura E lektryfikacji Kolei, War 
azawa, uL Mianowskiego 15.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone 
wadium w  wysokości 2% od aumy ofertowej. 

___________________________________ 1649-K

Sprzedamy samochód osobowy marki
IBS

8 cyl. kareta dobrym stanie nabardzo 
chodzie

Informacji udzieli „B iuro Reklam i Ogłoszeń", 
________  Smolna 13. 1610-K

PRZETARG
Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegrafów w War 

szawie, ul. Barbary 2, I  piętro ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie stacji transfor­
matorowej w  Wiązownej o mocy 2500 kVA i 
napięciu 15/0,4, 0,231 kV.

Oferty należy składać do dnia 15 czerwca 
1948 r. godz. 10 w Dyrekcji Okręgu Poczt 1 Te­
legrafów do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Tech­
niczny Dyrekcji ul. Nowogrodzka 45 IV piętro 
pokój 2 w  godz. 9—12, gdzie też oferenci mogą 
otrzymać ślepe kosztorysy, rysunki oraz warun 
k i przetargowe, za zwrotem kosztów.

1650-K

I

O  P L A D Z E  S P O Ł E C Z N E » .’
(chorobach wenerycznych)

olsze Dr JERZY SUCHANEK
w 2 5 - ł y m  numerze tygodnika

„ K O B I E T  A 16
TYGODNIK SPRZEDA Ą KIOSKI GAZETOWE W CAŁYM Y M W

Ogłoszwa drobne
Ra d i o a p a r a t y  nowej 
p ro d u k c ji trz y  lampowe, 
gw arancja  12.500. Zakład 
rad io techn iczny, N ow o - 
grodzka 44-4. 355

P O ŻA R N IC ZE  narzędzia, 
gaśnice, d rab iny , syreny a- 
la rm ow e. Strażak, Zgoda 12

S5D

b r y l a n t y  -  b iż u te r ia , 
złoto — srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż. N ow v 
Ś w ia t 48, N ow ak. *se
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GŁOS SPORT
Turniej bokserski w Łodzi wykazuje słaba formę
ewentualnych reprezentantów na Olimpiadę 

Druga porażka Zagórskiego przez K O
ŁÓD2, — (Od specj. wysłań.).
Drugi dzień turnieju bokserskiego, 

rozgrywanego w  Łodzi na stadionie 
ŁKS wzbudził jeszcze większe zain­
teresowanie niż dzień pierwszy. Do­
wodem tego była duża liczba publicz­
ności, która w  ilości około 8 tysięcy 
wypełniła trybuny.

Wszystkie walki nie odbyły się, 
gdyż k ilku  zawodników kontuzjowa­
nych poprzedniego dnia nie mogło sta 
nąć na ringu. Tak więc nie mógł wal 
Czyć Czarnecki, Matloch, Kruża i  
Skierka.

Poziom rozegranych walk był w dal 
szyna ciągu bardzo słaby. Jedynie spo 
tkanie Kasperczaka z Gumowskim, 
Rademachera z Bonikowskim, Olejni 
ka z Kwiatkowskim i Kolczyńskiego 
z Cebulakiem — mogły być uważane 
za walki bokserskie.

KOGO WYSŁAĆ NA OLIMPIADĘ
Gdybyśmy chcieli się zastanowić, 

po obserwacji dwudniowych batalii — 
kogo możemy -wysłać na olimpiadę to 
byśmy musieli powiedzieć, że chyba 
tylko obserwatorów. Zawodników, po 
siadających jakiekolwiek szanse na 
zajęcie punktowanego miejsca — tur 
niej dwudniowy do tej pory nam nie 
pokazał. Pokazał nam jedynie k ilku  
zawodników, których bez „wstydu“ 
moglibyśmy zaprezentować na ringu 
W Londynie.

Są to pięściarze: Kasperczak, Grzy 
wocz, Rademacher, Chychła 1 ewen­
tualnie Kolczyński. Musielibyśmy się 
zastanowić, kto zasługuje na ten wy­
jazd, który w  dużej mierze powinien

Nowy rekord Polski
zdobył Łomowski

w rzucie dyskiem
GDAŃSK. Na zawodach lekkoatle­

tycznych w  Gdańsku Łomowski w  
rzucie dyskiem osiągnął doskonały 
wynik 47,46 m., bijąc rekord Polski. 
Poprzedni rekord wynosił 48,98 1 na­
leżą! do Fiedoruka (Warszawianka), 
a ustanowiony był w  1938 r. Na tych 
Eamvch zawodach Łomowski uzyskał 
w  pchnięciu kulą 13,46 m. W ten spo­
sób Łomowski za „dwoma zamacha­
m i“ przekroczył minimum na 4 kółka 
olimpijskie. , ...... ,•***-:

być traktowany jako nagroda dla za­
wodnika — za jego pracę i  osiągnię­
cia.

PSYCHICZNE ZAŁAMANIE 
ZAGÓRSKIEGO I  DRUGA 
PORAŻKA PRZEZ K. O.

Publiczność łódzka miała możność 
oglądania dużej sensacji, w  postaci 
drugiej porażki mistrza Polski w  wa­
dze średniej — Zagórskiego. W dniu 
wczorajszym zawodnik ten przegrał 
przez techniczne K.O. z Cebulakiem. 
W dniu dzisiejszym Zagórski przegrał 
po raz drugi praez czyste k.o. już 
w pierwszej rudzie — z młodym Rudz 
kim. Wczorajsza porażka wpłynęła 
deprymująco na pięściarza warszaw­
skiego, który psychicznie czuł się dzi­
siaj bardzo źle i  mówił, że nie ma o- 
choty walczyć.

Nastrój ten był widoczny u Zagór­
skiego zaraz po wejściu na ring i nic 
dziwnego, że w  takim duchu nie moż 
na myśleć o jakimkolwiek sukcesie. 
Obecnie Zagórski musi zrobić przy-

gi w żołądek. Pomorzanin pada i zo­
staje wyliczony.

Waga kogucia: Symonowicz nie roz 
strzygnął walki z Brzózką (Piotrków). 
Spotkanie to było niezwykle zacięte, 
ale niezbyt czyste. Sędzia ringowy 
nie zwracał uwagi na bicie głową, sto 
sowane przez zawodników.

Grzywocz -wygrał w.o z Czarneckim.
Waga piórkowa: Antkiewicz wygrał 

na punkty z Krawczykiem (Łódź).
Grymln wygrał w.o. z Matlochem.
Waga lekka: Rademacher pokonał 

na punkty Bonłkowskiego, który pod 
dał się po drugiej rundzie. Ślązak 
miał cały czas przewagę i  trafia ł bar

W drugiej walce w wadze średniej, 
Rudzki (Wybrzeże) pokonał przez k. o. 
w  pierwszej rundzie Zagórskiego 
(Warszawa). Już w  pierwszej minucie 
Zagórski zostaje trafiony ciosem z 
prawej, który lekko nim wstrząsa.

W następnej sekundzie potężny 
cios, również z prawej — trafia war­
szawianina w szczękę. Zagórski pada 
i zostaje wyliczony.

Waga półciężka: Urbaniak
(Śląsk) zwycężył przez technicz­
ne k. o. w  trzeciej rundzie Kosiń­
skiego (Łódź). Młody Ślązak okazał 
się pięściarzem bardzo szybkim. W 
pierwszej rundzie Kosiński był na dedzo dużo.

Komuda wygrał w.o. ze Sklerką. skach dwa razy, do 9-ciu i  do 8-miu- 
Waga półśrednia: Chychła pokonał w trzeciej rundzie Kosiński ponow­

na punkty Schneidera (Śląsk). M ło- ! nie zapoznaje się z deskami do 8-miu, 
dy pięściarz śląski zadziwił odporno ' a za chwilę sędzia ringowy przerywa 
ścią na ciosy, których szybki i dobrze j wa]kę,
walczący Chychła zadał mu bardzo - Szymura pokonał na punkty Stoc-
du^° - . . .  , , , ,  _  kiego (Pomorze). W trzeciej rundzieOlejnik pokonał nia punkty lKwiat- by} na deskach 2 razy> do 9_clu

najmniej półroczną przerwę w swych , ¿^zawodnicy wa czyli w  zwarciach, i  d° 8-miu. Mimo to wytrwał do koń 
występach na ringu. Czas ten należy £  n/  bardJ  dobrym pozio.  ca, przegrywając je d y n ie  na punkty.

mie. Kwiatkowski jest reemigrantem Szymura nie zachwyci . 
z Francji i  prezentuje się bardzo do- j  Waga ciężka: Zylis (Łódź) po wal- 
brze. O zwycięstwie Olejnika zadecy- ce, będącej parodią boksu — zremi- 
dowały minimalne lepsze „wyjścia“ ze gował z Grzelakiem (Warszawa), 
zwarć i  ostrzeżenie, jakie otrzymał j  Klimecki (Poznań) wygrał na pun 
Kwiatkowski w  3 rundzie za bicie gło

wykorzystać na dokształcenie techni- stoiących na 
czne i  wyrobienie siły woli i odpor­
ności psychicznej. Wypadek takiego 
załamania duchowego u zawodnika 
nie jest specjalnie dziwny i spotyka 
się dość często.

Zagórski zbyt szybko wzniósł się 
na „górę“ , nie mając pod sobą moc­
nego i  odpowiednio przygotowanego 
fundamentu.
W YNIKI TECHNICZNE SPOTKAŃ

Waga musza: Kargier (Łódź) poko­
nał na punkty Tyczyńskiego (Warsza 
wa).

Pierwsza runda Jest remisowa, obaj
zawodnicy obserwują się wzajemnie 
1 zadają bardzo mało ciosów. Druga 
runda jest żywsza, stojąca na słabym 
poziomie technicznym. W 3 rundzie 
Tyczyński otrzymuje ostrzeżenie za 
nieczystą walkę, bargiel jest cały 
czas w ataku i wygrywa zasłużenie.

W 2 walce Kasperczak znokautował 
Gumowskiego (Pomorze».

Spotkanie to stało na dobrym po­
ziomie. Kasperczak walczył dużo le­
piej niż w  dniu wczorajszym. W I  
rundzie obaj przeciwnicy walczą prze 
ważnie na dystans, z rzadka tylko 
wpadają w  zwarcia. Rundę wygrywa 
Poznaniak 20:19. W drugiej rundzie 
Gumowski otrzymuje prawie jedno-

Akademicy WF zwyciężają
reprezentację Warszawy 

w  za w o d a c h  lekkoatletycznych
Zaznaczyć należy że cała żeńSWjtsn*“ “  ,

prezentacja Warszawy poza Dóbr*®, 
ską składała się wyłącznie z młodzi 
kich zawodniczek SKS-u, które 
kują pod dobrą opieką duże n*®*”  
na przyszłość.

W YN IKI TECHNICZNE
Mężczyźni:
110 m. przez płotki: 1) Gierutto 

16,3. 2) Ogłubin (AWF) — 17.1-
Krasiński (AWF) — 18,0.

Skok wzwyż: 1) Gierutto (W***** 
wa) — 1,75. 2) Zwoliński (W-wa) 
1,75. 3) Rogowski (AWF) — 1,70. .

Skok w dal: 1) Gierutto —

oszczepem: I) O b u r^ *
59,11 (najlepszy tegoroC*|j

wą.
KOLCZYŃSKI DEKLASUJE 

CEBULAKA
Z ogromnym zainteresowaniem o- 

czekiwane było spotkanie pogromcy 
Zagórskiego — Cebulaka z Kolczyń­
skim. Młody Cebulak bryje się bar­
dzo dobrze, ładnie blokuje ciosy — 
ale był z góry na straconej pozycji — 
gdyż walczył wybitnie defensywnie. 
Kolczyński walczył bardzo uważnie, 
ale był cały czas w  ataku. Pierwszą 
rundę wygrywa Kolczyński 20:19, 
drugą już wysoko 20:17.

k ty ze Stecem (Łódź). Walka ta — 
chociaż trochę lepsza, niż poprzednia 
— również stała na słabym poziomie. 

W piątek ostatni dzień turnieju.

W czwartek na stadionie Akademii 
WF na Bielanach odbyły się wzno­
wione po raz pierwszy po wojnie, a 
trzecie z rzędu zawody lekkoatletycz 
ne między drużyną Akademii WF i 
reprezentacją Warszawy.

Zawody zakończyły się zwycię­
stwem akademików w  stosunku 
220,5:203,5, W konkurencjach męskich 
zwyciężyła reprezentacja Warszawy 
125,5:116,5. W konkurencji żeńskiej 
pierwsze miejsce zdobyła AWF w 
stosunku 104:78.

W pierwszym spotkaniu zorganizo 
wanym w 1938 r. zwyciężyli akademi
cy dawnego C IW F-j,, W * & •*
roku zwycięstwo odniosła reprezenta , .  r n« 
cja Warszawy. J

Otwarcie zawodów miało charak­
ter bardzo uroczysty. Naczelny dyrek ny wypjk). 2) Gierutto"— 53,08. 
tor AWF płk Górny w krótkim  prze Abramowicz (AWF) — 49,46. ,
mówieniu podkreślił szybkie tempo Kzut tu lą : 1) Pieńkowski (W- ^ 1 
odbudowy Akademii, która jeszcze _  53,14. 2) Rogowski (AWF) — W’50, 
trzy lata temu była w gruzach, a dzi 3) Krzyżanowski (AWF) — 12,26. 
siaj jest najlepszą uczelnią tego ty- Dysk: 1) Gierutto — 42,45. 2)
pu w Europie. Następnie przemawiał waisici (W-wa) — 38,62. 3) Kowalew*
dyrektor Askanas, po czym odbyła (AWF) _ 36,37. i
się defilada zawodników. Akademię 1 0 0  m.: i)  Milewski (W-wa) — ^  
WF poprowadził kierownik wyszkolę 2 ) Bukowski (W-wa) —. 11,4. 3) D°* 
niowv mjr. Skierczyński, a reprezen- browolski (AWF) — 11,6*. 
tację Warszawy Gierutto. 400 m.: 1) Tokarski (W-wa) i

W zawodach po raz trzeci z rzędu browolski (AWF), ex aeąuo) — * ’ 
brał udział nasz najlepszy zawodnik 3) Kaufman (W-wa). ^
w skoku o tyczce Morończyk, który 1.500 m.: 1) Mańkowski (A W F ) . 
w roku 1939 ustanowił rekord Aka- 4,24,1. 2) Mirowski (AWF) — ’
demii WF wynikiem 4,03 m. Repre- 3) Feryniec (W-wa) — 4,27,8. 
zentant Warszawy Gierutto startował Skok o tyczce: 1) MorońcW,
prawie we wszystkich konkuren- (AWF) — 3,70. 2) Gierutto (W -"
cjach, przygotowując Się do osiągnię- — 3,30. 3) Łopuszyński — 3,10. ^
cia minimum wyznaczonego dla dzie 4 x  100: 1) Warszawa I  — 46,0. ^  
sięcioboistów dla uzyskania czterech AWF — 46,07. 3) Warszawa H
kółek olimpijskich.

Praga -  Katowice 4:3 w tenisie 8,«»

W środę i  w  czwartek w  Katowi­
cach rozegrane zostały międzynaro­
dowe zawody tenisowe pomiędzy 
Pragą i  Katowicami.

W pierwszym dniu meczu prowa­
dzili Katowiczanie 2:1, przy czym 

W trzeciej uzyskano następujące wyniki:
rundzie „Kolka”  rusza do generalne- j Kończak (Katowice) przegrał nie­
go ataku. Po jednym jego trafnym oczekiwanie do Krajcika (Praga) 6:3, 
ciosie w  żołądek Cebulak ..Idzie”  na 4:8 i  3;6.
deski do 9-ciu. Druga połowa ostat­
niej rundy — to dalsze bombardo­
wanie Cebulaka, który jednak wy­
trzymuje na nogach do gongu. Na­
leży przy tym zwrócić uwagę, że k il­
ka ciosów Pomorzanina wstrząsnęło 
Kolczyńskim. Spotkanie wygrywa

cześnie 2 ciosy: Jeden w brodę, dru- wysoko na punkty Kolczyński.

Niestrój (Katowice) wybrał z Do­
stałem (Praga) 8:6, 6:4, a para Jędrze­
jowska — Bratek pokonała parę Mis- 
kova 1 Beka 6:4 i 6:2.

W drugim dniu rozegrano spotka­
nia, które dały następujące wyniki: 

Dostał — Kończak 6:2, 10:8. Koń­
czak, który przechodzi spadek formy

47,03.
Konkurencje żeńskie: 

j 60 m: 1) Rudzińska (W-wa) .
i 2) Zułma (AWF) — 8,6. 3) Łonie***" 
(AWF) -  8,8. j,

doznał drugiej porażki. W drugim se 500 m.: 1) Rogóżka (AWF) — L8®’*) 
cie Ślązak stawiał zacięty opór, jed- 2) Mozerówna (AWF) — 1,34,8.
naik załamał się w  końcówce. i Kłosówna — 1,36,3. -a

Kra jc ik — Niestrój 6:0, 6:3. Spot- Skok w dal: 1) Łoniewska (A ^  
kanie to trwało niecałe pół godziny. — 4,47. 2) Bińczycka (AWF) — 

Jędrzejowska—Miekova 7:5, 5:7,7:5. 3) Mijakowska (AWF) — 4,27. ^
Młodziutka Czeszka, druga rakieta Skok wzwyż: 1) Molior (AWF) 
CSR, była o krok od zwycięstwa, 
mając W trzecim secie przy stanie 
5:4 dwa meczbołe, Jędrzejowska za­
grała b. ambitnie, chociaż ustępowa­
ła Mi<skovej -wyraźnie pod względem 
szybkości.

Krajcik, Dostał — Bratek, Chytrow (W-wa) — 8,80. ^
ski 6:0, 6:3. Czesi -wyraźnie przewyż- Dysk: 1) Dobrzańska (W-wa) ,) 
szali parę polską, w której b. słabo 36,29. 2. Muslolfk (AWF) — 26.87- 
zagrał Chytrowski. Ostateczny wy- Molior (AWF) — 24,89. 
n ik meczu 4:3 dla Pragi. j 4x100 m.: 1) AWF — 87,4. 2) w*1

szawa — 59,5.

_  W *

133. 2) Zułma (AWF) — 123.
Oszczep; 1) M m iolik (AWF) 

26,98. 2) Tkaczyk (W-wa)
3) Molior (AWF) — 24,30. „

Kula: 1) Tkaczyk (W-wa) —  9,3° 
Siwicka (AWF) — 9,19. 3)

I!

Tak, to napewno gorączka. W głowie wiruje a w ustach Jest 
nieprzyjemnie sucho. Żeby tylko nie zaspać przez tą go­
rączkę! Cóżby to był za wstyd, gdyby Kolbenka wyszła bez
Tonika!

Noc upływa.*
—  Toniku! — wykrzyknął w jakimś poplątanym śnie 

przerażony głos.
Szarpnął się. Otworzył oczy.
Był już dzień.
Nad nim stała Anna z przestrachem w siwych oczach.
—  Co cl jest, Toniku?
Zerwał się. Zabolało w boku. Krzyknął:
—  Która godzina?
—  Co d  się stało, Toniku?
Dziecko zapłakało.
—  Która godzina?
— Jeszcze wcześnie, masz dosyć czasu, powiedz, proszę dę, 

powiedz! —  dłonie Anny chwyciły jego ramię.
__E, nic! Żandarm mnie wczoraj uderzył w Domu Ludo­

wym; jakiś doktór mi to obwiązał; ale to nic, widzisz sama... 
Będzie walka, Andziu!

Tonik ubierał się szybko. Bolało.
—  Jaka wałka, Toniku?
Dziecko już krzyczało.
Popatrzył na nią zdziwiony: — Ty nic nie wiesz?
__Nie, Toniku! —  odpowiedziała z przestrachem.
Ubierał się zadskając zęby. W kilku zdaniach opowiedział 

co się wczoraj stało. —  Będzie walka, Andziu! — i oczy za­
płonęły mu gorączkowo. Ale dziwne! Wewnętrzny żar Tonika 
nie udzielił się Annie. W koszyku płakało dziecko z upartą 
wytrwałością, z jaką potrafią płakać tylko głodne niemowlę­
ta, a wystraszone oczy Anny wędrowały niezdecydowanie
między nim a bandażem Tonika.

Idziesz do doktora, prawda? Nie gotowałam jeszcze, masz 
czas, zaraz zrobię śniadanie, tylko dziecko nakarmię.

Znowu spojrzał na nią zdziwiony. —  Do doktora?
Ich oczy wymieniły dwa pytania. „Chyba nie?“ — pytały 

trwożliwie te modre, a te stalowe: „Jakże sobie to wyobra-

ŻćtSZ^**
__ Nie pójdziesz przecier? do fabryki?! —  wybuchnęła za-
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czynając pojmować.
.— Oczywiście, że pójdą!
»— Nie pójdziesz! — Obudziła się w niej energia. Przysko­

czyła do niego. •— Chyba sobie nie wyobrażasz, że cią pusz­
czą do fabryki?

—  Nie zrozumiałaś mnie Andziu. Zaczyna sią walka. Jest 
rewolucja.

Ścisnęła mu rękami oba ramiona a jej oczy wpiły się w je­
go twarz.

.— I  ty... ty chcesz iść na ulicę?
— To się przecirz samo przez się rozumie — odpowiedział 

spokojnie.
Puściła jego ramiona, podeszła do drzwi i zasłoniła je ple­

cami. Rzekła jedno słowo:
Nie!

Ale w tym słowie była stanowczość kobiety, broniącej ko­
chanka, i namiętność matki, chroniącej swoje małe. Słowo to 
było twarde, Jak Tonikowe „tak" i „nie“, twarde Jak stal 
KolbenkL

__Nie wyrabiaj głupstw, Andziu! — Mówił to jeszcze spo­
kojnie. Gdybyś nie miała dziecka, było by twoim obowiąz­
kiem iść ze mną.

— Nie!
Jej oczy również stały się twarde.
__Zworiowałaś? Czy mnie masz za zdrajcę? — Dopiero to

straszliwe słowo zapaliło mu w oczach złe ognie i uczyniło 
jego mowę ostrą. Zbliżył się do niej: — Puść!

Nie! — krzyknęła z pasją aż okrzyk ten zgłuszył płacz 
zgłodniałego dziecka.

U jął ją swoją żelazną ręką za przegub, ścisnął, nie trzeba 
było wielkiego wysiłku, aby ją odepchnąć od drzwi. Ale ona

choć w  pasji, zachowała na ty le  kobiecego sprytu, że jeszcze 
przedtem za plecami przekręciła klucz w  zamku i  ukry ła  go 
pod bluzką.

— Gdzie jest klucz? — krzyknął, gdy na próżno chw ycił 
za klamkę.

— Nie -wiem.
kW tedy nim  także zatrząsł gniew.
— Dawaj klucz!
— N ie dam —  szepnęła.
C hw ycił ją  pod szyją za bluzkę, zm iął m ateria ł w garści 

i  ze ściśniętym i piersiam i i  ram ionam i przyciągnął na odleg­
łość dwóch piędzi od swych oczu. B iły  z n ich  zielone błyski. 
Anna nigdy nie w idziała takich oczu u Tonika. Ze strachem 
zauważyła, że patrzy, ja k  gdyby je j nie znał, ja k  gdyby przed 
nim  stała obca kobieta. Jak gdyby przed nim  stał wróg k la ­
sowy. I, że rozpraw i się z nią ja k  z wrogiem. Że nią rzuci 
o ziemię. Że ją  rozbije o ścianę. Z robi to, co dla swej „spra­
w y“  uzna za bardziej celowe. — „Teraz, teraz to zrobi!“  —• 
myślała. A le wśród zielonych isk ie r nagle błysnęło bielsze 
światło.

— Żebym się nie zapomniał, Ando! Czy wiesz, co to jest 
zdrajca albo zdrajczyni? Wiesz, co to jest kon tr rew olucjonist­
ka? — I  znów podcięty tym i strasznymi słowami, krzyknął: 
—■ Klucz!

—  Nie — szepnęła, nie chcąc się poddać, nawet bezbronna.
— „Teraz mnie na pewno zabije!“  — pomyślała i  spojrzała 

mu w  oczy.
N ie zrob ił tego. Puścił ją . Nasadził czapkę na głowę i  sko­

czył do drzw i. Obiema rękam i chw ycił za klam kę i zaparł sią 
na rozstawionych nogach. Szarpnął raz, bez skutku, ale coś
w  drzwiach zgrzytnęło. Szarpnął drugi raz — i drzw i o tw arły 
się z trzaskiem, aż się zatoczył do ty łu . W ybiegł.

Przez chw ilę stała jak  skamieniała.
Potem rzuciła się do sieni.
— Kochany! — krzyknęła z rozpaczą.
Szybkie k ro k i Tonika słychać było już daleko, na pierw - 

zym piętrze.
Pobiegła za nim.
— Toniczku!

(C D N.)

Robotniczej Spót ¿zielni Wydawniczej .TRASA“ mm


